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w jdiw nictw a Z w itk u  atow. zarobkowych i go* 
■podarczych we Lwowie, zawierający statystykę 
tych stowarzyszeń z r. 1901. Ze statystyki tej 
dowiadujemy się, te  od r. 1873 t. j. od wpto 
dzenia w tycie ustawy z d. 9 kwietnia, zareje
strow ani w sądach handlowych stowarzyszeń 
po koniec roku 1901 kredytowy*h 879, wy
twórczych handlowych i innych 226. razem te
dy 1.109. Po koniec roku 1901 ubyło z pier
wszej kalsgcrji 149, z drugiej natomiast a t  130, 
a więc więcej n it połowa, co najlepiaj maluje 
brak u nas w tym względzie inicjatywy i poparcia. 
Jeszcze dosadniej brak sen nam rie przedstawi, 
jeżeli ztzaaczymy, te gdy w r. 1901 przybyłe 
śtow. kredytowych 109, ta wytwórczych i hsn- 
dlowych zaledwie d w a . Po wyłączenia spółek 
systemu Rsiffeisens, było stow. rolniczych sy
stemu Seholtzego 605 z końcem roku 1901.

Oriranizacjs tych stowarzyszeń udziałowych, 
przedstawia się następująco: Związać stow. za- 
rebcowych i gospodarczych; patronat dla spó
łek oszczędności i potyczek przy wydziale kra
jowym, ped kierunkiem dra Stsfczyca; tuski 
, lo ju z ‘ (związek) kredytowy, który grupuje oko
ło s*ebie ruskie instytucje kredytowe; powsze
chny związek, który ra i się opiekewać — jak 
pow iadi — „pewną katsgorją stowarzyszeń s 
obnitonym poziomie moralnym, które czasami 
tracą niestety z okr ogólne celc.'

Mówiąc wyraźnie, Związek ten ma na celn 
zaopiekować s ą  towarzystwami wyznaniowo- 
żydowskiemi, poslu*U’ąccrai się w wewnętrznej 
admin stracji przeważnie językiem niemieckim, 
zaś motywem głównym założenia, obok chęci 
„podniesienia moralnego i intelektualnego tych 
stowarzysziń* — jest intencja uchylenia się od 
kontroli rządowej, przewidzianej w projekcie u- 
stawy o rewizjach przymusowych, dla ty :h sto
warzyszeń. które do żadnego Związku nie na
leżą. — Nia uprzedzając i czekając rezultatów 
działalności tego Związku, podaje Związek lwo
wski dla informacji, że założony w r. 1897 dla 
tych samych celów „Bank ludowy i związkowy 
we Lwowie*, który z wielkim h tL sem  i rekla
mą rozpoczynał czynności, miał nawet czynnych 
lustratorów, — kończy już swój żywot likwi
dacją

Na ogólną liczbę 605 stowarzyszeń kredy
towych systemu Schultzego. zamieszczonych w ta
belach, j st wyznaniowo-żydowskieb 376, a po
między 66 nowo zalożonemi jest ich 52, zatem 
na cgól istniejących 671 jest żydowskich 428, 
ezyli prawie dwie trzecie 1 Geograficzne ich roz- 
■ieszczenie wskazuje, że ilość ich w pewnej 
okolicy stoi w prostym stosunku do ubóstwa i 
nisk ej kultury ludności wie,siiej. W Stanisła
wowie jest icn 21, w Kołomyi 13, w Gzortko- 
wie 11, w Przemyślu 11, w powiecie kosowskim 
12, — w małych miasteczka h, jak Podhajce, 
liusiatyn, Skala, Glioiany je3t ich po 6 — 8.

Z ogólnej liczby stowarzyszeń systemu 
Schulzego, było z portką nieograniczoną 1384 
prc., z ograniczoną 86 02 prc., zwrot więc ku 
lepszemu w tym kieruntu jest aż nadto wi
doczny.

Na 16 okręgów sądowych, rozmieszczone 
lą  stowarzyszenia jak następuie: Owręg: Brze- 
żany 39 towarzystw; Jasie 26; Kołomyja 41; 
Kraków 44; Lwów 74; Nowy Sacz 20; Prze
myśl 46; Rzeszów 49 ; Sam bor 37; S^nok 36; 
S tan is ław ó w  80; Stryj 18; Tarnopol 100; T a r
nów 35; Wadowice 24 i Złoczów 32. Liczba 
członków z końcem reku 1901 wynosiła u sto 
w fz y sz tń  kredytowy h wngóle 464.109, w cztm 
u związkowych 197 209; u wj twórczyih i han
dlowy! h było członków 9.302. Udziały członków

wynoszą: u stowarzyszeń kredytowych wogóle 
22,176 993 k. 30 h., u wytwórczych i handlo
wych 3,553.848 k. 74 h. Pierwsze urosły o 3 prc., 
drugie o 22 27 p rc ; fundusze rezerwowe wyno
szą u pierwszej kalegorji 7,525 218 k. 83 h.. 
w drugiej 336028 k. 65 h. i wzrosły również 
u pierwszej o 11 72 prc., u drugiej o 8 69 prc. 
Kapitał własny stow. kredytowych wynosił ra
zem 29 702.212 k. 13 h., w czem związkswych 
13 239 311 k. 79 h. Wzrósł on także o 749 584 
k. 09 h. Kapitał własny stow. wytwórczych i 
hanhlaw yrh wynosi 3,889.877 k. 39 h. i także 
wzrósł o 674 320 k 08 h.

Władki oszczędności w Łow. kredytowych 
wynoasi 84,801.906; z tej sumy na zwią, kowe 
przypada 42 422 469 k. 86 h. Wzrosły one o 
4,605.361 k. 29 h. Cały obcy kapitał w te- 
»arzvst**ach kredftowych wynosił ogółem kor. 
107,924 804 k. 33 b., z czego na związkowe 
przypada 50,042 036 k 09 b . ; w wytwórczych 
i handlowych 6 578.128 k. 53 b. Stan poży
czek udzielonych Drzez towarzystwa kredytowe, 
wynosił ogółem 126,896 630 k., 54 b., z czego 
przypada na związkowe 56,646 208 k. i wziósl 
e 4,705 494 k. 23 h. Suma kredytu udzielonego 
w r. 1901 wynosi rgólem 238 055.304 k. 12 li. 
i wzrosła s  8,758.036 k. 81 h., czyli 3 68% . 
Stowarzyszenia związkowe udzieliły pożyczek 
84,778 128 k. 25 h., czyli o 4 27 2 482 k. 20 h- 
mniej, niż w r. poprzednim. Zapas towarow u 
stowarzyszeń wytwórczych i handlowych wy
nosi 2,859.880 k. 35 b. i wirósł o 440 089 k. 
44 b.

Nakoniec warto zaznaczyć, że ogólny obrót 
kasowy wszystkich stowarzyszeń kredytowych 
wynosił 1.022 miljonów i wzrósł w ciągu roku 
o 94 miljony; w samych zaś stow. związko
wych wynosił obrót 346,000.000 i wzrosl o 
18,000.000.

Upafistwonienie aptek — iedjnem 
wyjściem z chaosu.

Rejestrując przed kilku dniami glosy wie
deńskie o znanem orzeczeniu trybunału rdm i- 
nistracyjoegu, w spraw:* n i e 9 p r z e d a w a l -  
n o ś c i  aptek, względnie koncesyj na ais — da
liśmy wyraz stanowczemu przsconsniu nasze
mu, że j e d y n a m  wyjściem z fatalnej i chao
tycznej sytuacji, przez to orzeczenie dziś stwo
rzonej, a wyjściem sprawisdliwem i dla ogolu 
ludności arcypożylecznem, byłoby u p a ń s t w o 
w i e n i e  a p t e k ą  r s  t w a .  Z przyjemnością 
stwierdzamy w tej ęhwUj, że niezalężne i po
ważne pisma w ied iń iue  dzisisj wyrażają to 
samo przekonanie.

Powiadają one tak:
Wśród ożywionej dyskusji na tem at nie- 

sprzedawalności kome-yj aptek*rsVich, podzieliła 
ię oczywiście opinja kół bezpośrednio iatur 93- 

wa ych aa d w a  obozy... Jedni, to bardzo 
liczny zastęp zwycięski h a s y s t e n t ó w  apte- 
aarskieb, którzy tłumiąc w sobie dlugis lata 
gnisw i żal, teraz tryum fują całą gębą. D-udty 
znów, to pow atn i cyfra tysiąca kilkus.t tera- 
źaieiszych w ł a ś c i c i e l i  aptek, któ.ych orze
czenie Iry tunslu  w wysokim stopniu orzywiś ie 
zaniepokoiło. Widzą rię bowiem pozbawionymi 
zuacznej części mienia swego — owe; i d e a l 
n e j  wartości a. tek, skuteiem posi.dania kon
cesji w rękach — bal nawet wywłaszczonymi, 
zrujn wanym il Podobnież i sympatjs ludności 
są pedzielone. Uciśnitni do tej pory asystenci, 
mają jej sporo — to fąkt-1 Przez n i e z n a j o 
m o ś ć  ustawy w łonie władzy politycznej, ató- 
ra ich prawa do nabywania koncesji arbitral
nie u k r ó c a ł a ,  nie msjąc funduszów na ku- 
pi.o apteki, nie mogli ani marzyć o samodz el 
ności, choćby b o ia j u schyłku życia, gdyż otwie
ranie nowych aptek — jedyna droga do osią
gnięcia koncesji i własnego kąta na stare lata — 
natrafiało zawsze na niezmierne trudności, s< wa-

rżane nieraz pe dstepn e i sztucznie, przez wpły
wowe wśród aptekarzy j-dnostki. Wreszcie i to 
zwtżyć trzeba, że właściwie od lat 40 wszy&tko 
działo się w tej m ieris n i e l e g a l n i e .  M iano
wicie koncesja, nadana przez państwo magi
strowi farmacji b e z p ł a t n i e  i ad personom, 
po jsgo śm erci, zamiast, iżby została udzielaną 
innemu godnemu i ukwaliflkowanemu kandyda
towi, przemieniała się w artykuł bezprzykładnej 
l i c h w y  i f r y m a r k i .  Co prawda, ucierpiało 
z tej prrytzyny również bardzo wielu z tera
źniejszych właścicieli aptek, zanim za drogie 
puniądza st Ii się n im ilN is zgon koncesjonarju- 
sza wywoływał zmianę -wlasncści, lecz piemąoz 
grał główną rolę, w ten zaś sposób apteka i a e- 
rocona, przethod il najczęściej w ręce młod go 
człowieka — bez względu aa jego kwalifikację — 
jeśli miał zamożnych rodziców, mogących kupić 
dlsń inwentarz z koncesją, lub ożenił się bo
gato. A starzy farmaceuci, których od lat 40 
o ich d o b r e  p r a w o  u k r ó c a n o ,  aiwiali 
beznadziejnie za cudzymi ladami aptekarskimi, 
trawiąc na rzecz mł dych konecsjonarjnszśw 
najlepsze swe lata i ziły.

Wsztlakoż w imię sprawiadhwości należy 
ubolewać także nad wi*lu teraźniejszymi wła
ścicielami aptsk. Ci, nabywająe swsgo czasu 
apteki, rzucili cale nieraz mienie swoje, czy żo
ny, na jedcę kartę i Uraz niespodzianie, b e z  
w ł a s n e j  w i n y ,  w i d z ą  s i ę  p o z b a w i e n i  
w r z e k o m i g o  p r a w a  s w e g o !  Więc też, 
skoro rząd przez tyls lat przypatrywał się mil
cząco b s z p r a w i u ,  musi oa dzisiaj ponosić 
konsekwencje tego i zastanowić się poważnie 
nad o d s z k o d o w a n i e m  tych ładzi. Te kon
cesje należałoby n. p. w podobny sposób w y
k u p i ć ,  jak stało się to, dajmy u i  to, z p r a 
w e m  p r o p i n a c j i ,  l n b  p a ń s z c z y z n ą .  
Na każdy jednak spesóD, niczbędnem jest ja
kieś s t a d j u m  p r z e j ś c i o w e  — a  w niem 
będzie można rez już definitywnie rozwiązać 
kweslję aptek Połowicznej rzeczy stwarzać dziś 
nie wolno 1 Jedyną natomiast gruntowną i ra 
dykalną rr formą — to u p  a ń s t w  o w i e  n i e  
a p t e k .  Asystentów ono nie skrzywdzi, bo ci 
zyskrją na tern, jeśli chwiejną i niepewną 9iużbę 
p i y w a t n ą ,  zamienią na względnie niezawisłą, 
u regulowaną służbę p a ń s t w o w ą ,  aa lep
szych, w dodatku, warunkach i z prawem do 
e m e r y t u r y .  A co do właścicieli, ci odsprze- 
daa ą pańetwu swa koncesje i inwentarze za 
stosowny kapitał, który następni* będą mogli 
na inne jakieś przedsiębiorstwo obrócić. Nako- 
niec i tej wielciej korzyści niepedobna z octu 
spuścić, że w razie zmont- io!izowsnia aptekar- 
stwa przez państwo, t e n y  l e k ó w  b ę d ą  m o 
g ł y  b y ć  z n a c z n i e  o b n i ż o n e .  Jakie stąd 
wypłyną korzyści dla cierpiącej, a nbogirj lu
dności — tego dowodzić tutaj chyba nie po
trzeba.

Wystawa wszechstawiaśska.
W sprawie zapowiedzianej w Petersburgu 

wystawy v  szechsłowiańekiej, donoszą obecnie 
z Warszawy do pism poznańskich, że rozcho
dzi się tutaj o d w i e wystawy, których zapo
wiedź nastąpiła wprawdz e równocześnie, ale 
które cdbędą się w terminach różnych. Miano
wicie, z początkiem przyszłego roku będzie 
otwartą wystawa s ł o w i a ń s k o  - e t n o g r a 
f i c z n a ,  która jedoak nie obejmie szerszych 
rozmiarów. Wystawa ta przychodzi do skuttu  
za staraniem osławionego słowiańskiego Towa
rzystwa dobroczynności i oczywiście, będzie 
miała cechę panshwistyezną, a tern samem 
udział w niej przyjmą te tylko instytucje i oso
bistości ze strony Polaków, które uczynić to 
będą musiały na rozkaz rządu.

Nierównie jednak donioślejszą będzie inna 
ekspozycja, która ma odbyć się dopiero za dwa 
lata. Ma to być o g ó l n a  w y s t a w a  
w s z e c h s ł o w i a ń s k a  w g ren icah  jak

najszerszych. Jak wobec tej drugiej wysta
wy ma zachować się spoleczeńetwo polskie,
0 tt-m należałoby przeprowadzić wyczerpującą 
dyskusje. Wprawdzie od terminu wystawy 
dzielą nas jeszcze dwa lata czasu, jednak ko
mitet wystawowy rozpoczął już przygotowania 
wstępne. Jak donoszą z Warszawy do D i'*n- 
n\ha tosnańehieęo, komitet wystawowy zapro
sił między innemi warszawskie Towarzystwo 
dla pooierania hendln i przemysłu do urzędo
wego kierownictwa oddziałem warszawskim. 
Zaproszenie to jest rozkazem, Towarzystwo bo
wiem stoi bezpośrednio i urzędowo ped opieką 
centralnege zarządu takiegeżj Towarzystwa w 
Petersburga. D> współdziałania zostali również 
powalani: p. Ludwik Górski, prezes Towarzy
stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie P si
akiem, dalej Kareł Beani, wiceprezes w ar
szawskiego Towarzystwa sztak pięknych, Adam 
br. Krasiński, Władysław hr. W.elopi leki i 
inni. Jest to niejako przymusswa reprezentacja
1 zawezwane instytucje ntzsstniczyć w niej będą 
pod grozą prześladowań, jakie w przeciwnym 
razie spadłyby na nie ze strony rządu. Rozcho
dzi się jednak o to, jak  ma się zachować spo
łeczeństwo polskie, jako takie, wobec wysta
wy, która, bądź co bądź, nie uchroni się od ce
chy politycznej?

Ped tym względem mamy dotychczas opinję 
pern pi m galicyjskich, które wyrażają obawę, 
iżby wystawa petersburska nis zamieniła się w 
taką dsmonstrację panslaw izun rosyjskiego, 
jaką była ongi wyitawa w Moskwie i wolałyby 
nie widzieć wcale poLaich wystawców w P e
tersburgu.

Natomiast korespotfucnd pism pozaańsklcta 
z Warszawy dowodzą, że abstynencja Polaków 
ani jest wskazaną, ani możliwą do przeprowa
dzenia. P. F. z Warszawy tak rozumuje w 
Dsienniku Poenatehim

„Mogą być tyiko dwie drogi, co do udziela 
polskiej wytwórczości w wystawie: albo tuselna 
abstynencje, albo odział jak najsilniejszy. Pier
wsza nie da się wykonać, bo jedni z rozkazu 
być muszą, inni zaś — a są to fabrykanci i 
przemysłowcy żydzi i Niemcy z Królestwa, — 
pójdą tam  sami, bez względu aa polityczna 
stanowisko ogółu i reprezentować będą prze
mysł Królestwa...*. „Z ti go i wielu innych 
względów — pisze p. F. — widzieć można ja 
sno (oczywiście kto ebee jasno widzieć), źe, j«k 
wyżej powiedziano, o zupiłnej ze strony naszej 
i wobec stosunków, z którymi liczyć się konie
cznie wypada, abstynencji co do wzieda udziału 
we wszei hsłowitńskiej wystawie, nawet mowy 
być nie może. Goś podobnego byłoby tylko bez
produktywną demonstracją, w skutkach szko
dliwą, a więc krokiem bezroznmnym i wprost 
dziecinnym...*. „Należy więc dojść do konklu
zji, *,e udziel naezej wytwórczości na wystawie 
wszedisłowiańskiej w Petersburgu, powinien być 
jak najbogatszym i jak najbardziej wszechstron
nym. To jedyna demonstracja, jaką nam uczy
nić wypada*.

Nia chcąc przedwcześnie mięszać się do 
spraw, których ocena wymaga zbadania i po
znania wielu warunków miejscowych, pozesta
wiamy. oczywiście, rodakom w Królestwie za 
pełną swobodę sądu i postanowienia. Uwagi 
pana F. wymagają dyskusji, w której znown 
przedewszystkiem rodacy z Królestwa m ają pier
wsi prawo głosu.

Opiekunowie ubogich we Lwowie.
Ze zmianą organizacji dobroczynności pu

blicznej we Lwowie, ma wejść w żyeie insty
tucja t. iw . opiekunów ubogich. Wygotowany 
już projekt instrukcji dia nieb zaznacza, że 
urząd opiekuna ub< gieh (a urząd to honorowy) 
stanowić ma podstawę organizacji opieki nad 
ubf gimi i z tego powodu pożądanem jeat. aby 
spełniano ten urząd z gorliwością, wytrwało

ścią, sumiennością i z możliwym pośpiechem 
Opiekun powinien poznać dokładnie ubogich, 
powierzonych swej pieczy i dokładać wszelki, h 
starań, by im przynieść ulgę w ich przykrem 
położeniu.

Opiekun nbogich może wykonywać opiekę 
co najwięcej nad pięcioma rodzinami. Do niege 
też, i to bezwarunkowo, winni się udawać przy
dzieleni mn ubodzy we wszelkich aprawach, de- 
tyczących tej opieki.

Instrukcja wspomuiaua określa w myśl ■- 
9tawy o przynależność z r. 1863, że do opieki 
mają prawo ubodzy, przynależni do gminy, 
obcy zaś tylko w razie koniecznej, ehwilowej 
potrzeby, mogą też korrystać z spieki — aa 
koszt ich g n in y  przynależności. D! tego też 
rzeczą niezbędną jest, by sekcja d )b ro :zrnna jak 
najrychlej wezwała magistrat dn ułożenia kata
stru nbogich, przynależnycb do Lwowa, bez tegs 
bowium o prawidłowem działaniu biura dobro
czynności nie wolno nawet marzyć, a im dłu
żej się będzie zwlekało z tą  ewidencją przyna
leżnych, tern więcej złudną będzie obietnica, iż 
nowe zorganizowane biuro dobroczynności wej
dzie w życie z Nowym Rokiem 1903.

Opiskna ubogich — tak postanawia wspo
mniana instrukcja — ma w razis : głoszenia się 
ubogiego o pomoc, przedewsiystkiem zwrócić 
uwagę na jego przynależność, od t g o  bowiem 
zawiał sposób postępowania z ubog m i rodzaj 
udzielania mu wsparć. W  tam postanowieniu 
tam silniej zaznaczona jest znowu potrzeba ewi
dencji przynależnych do Lwowa, a sprawa te 
zi sadnicza i pierwszorzędnej wagi, bc jeśli mie
sięcy, niekiedy i lat całych potrzeba na wyślt- 
dzenie przynależności jakiegoś osobnika w dro
dze urzędowej, to trudno przypuś:ić, ażeby 
opiekun ubogich, dlatego może, że obdarzona ge 
tym honorowym urzędem, miał z rękawa wy
trząść przynależność zgłaszających eię doń nę
dzarzy.

Dopóki więc ta sprawa nie będzie do r e j  
tupelaiejszego doprowadzona porządau, musi
my wszelkie przygotowane prace rady miejskiej 
i jej ergtnói*, celem stworzenia organizacji do
broczynności publicznej, uważać za illuzeryczns 
i na serjo ich brać nie możemy.

Go do samych opiekunów ubogich, to obo 
wiązkiem ich byłoby: badać bezpośrednio oso
biste fto fu n n  i potrzeby przydzielonych im 
ubogich; czuwać nad dziećmi, umieszczonemi 
na koszt gminy u osób prywatnych, a m iano
wicie nad sposobem otrzymania tych dneei i 
obehodzenia się z niemi przez żywicieli; od
wiedzać o s o b i  ś c i e  uJogich przynajmniej co 
14 dni w ich mieszkaniach, zanosić kwitki u  
przyznane wsparcia w artykułach żywueści; ba
dać sposób ożycia udzielanego wsparcia lub za
opatrzenia ; badać pożycie rodzinne i prowadze
nie się ubefc c b ; czuwać nad pssylaaiem dzieci 
do szkoły, a nadto wpływać na ubogich w celu 
podniesienia ich moralności i religijaości; starać 
się o wystukanie sposobu zarobkowania i pracy 
dla ubegich, którzy do praey są zdolni, wzglę
dnie użyć w tym cela pomocy miejskiego B ura 
pracy, z którein cala organizacja musi być w 
ścisłym, nieustannym i należycie ułożonym ken I 
takcie.

Wreszcie de obowiązków opiekunów ubo
gich, ma należeć stwierdzanie ubóstwa na re
ceptach dla ubogich chorych, którzy otrzymy
wać b dą leki na koszt gminy, jeżeli nie pod- 
le » ją  obowiątkswi .̂1 'e t n a d« Kasy chorych, 
lub tez nie zostają w stosunku służbowym. Nie- 
mniaj też m ają opiekunowie ubogich informo
wać się w Związku kat jtickich stow. dobro
czynny, h, czy dany ubogi nie korzysta z do- 
b rw rrn ie śc i prywatnej i naw zijem  udzielać 
delegatowi Związku potrzebnych objlśnień.

Uoodzy, chcący otrzymać wsparcie lub zao
patrzenie, muszą przedłożyć swą prośbę ustnie, 
lub pisemnie do konnsji okręgowej; drukowane

(z«;
A rtu r G ru szeck i.

Zwycięzcy.
P O W I E Ś Ć .

Gdy więźniów wyprowadzono, rozległy się 
dwie salwy strzałów karabinowych: to ginęli
pod murem parku pałacowego, zaitępca mera 
i etary Dudce.

Książę, czując wzmsgająee się rozdrażnienie 
nerwów, a nie chcąc tego pokazać po sobie, 
zawołał gorączkowo:

— Przyprowadzić księdza!
W towarzystwie żołnierza wizedl spokojnie 

starzec o siwych w l^acb , z dobrotliwym, wy
rozumiałym wyrazem twarzy.

Książę poraszyl się niespokojnie na krze
śle. Uderzyło go wielkie podobieństwo więźnia 
do jego dawnego nauczyciela, księdza Morin’a. 
Czuł, że bez dcżeuia głosu nie potrafi indago
wać więźoia, a był za dumny, aby przed pod
władnymi miał okszić swą słabość, zwrócił się 
tedy do majora von P usw ange:

— Panie majorze, proizę pytać.
— Wedle rozkazu — ekinąl major gło

wą. — Nazwisko ?
— Paweł Dejean,
— Proboszcz z Ladrincourt ?
— Tak jest.
— Ksiądz zachęcałeś ludność, by się za

ciągała do „franca t'reurs’ó w '?
— Do obrony Francji I — odpowiedział po

ważnie.

— Bing! sławiłeś sztandar bandy?
— S elniiem swój obowiązek.
— G ;y ksiądz wiedziałeś o zakazie n asie

nia pomocy i brania udziału w tej sprawie?
— Wiedzisłem, ale posłuchać nie mogfcm, 

bo to sprzeciwiało się memu sumieniu.
— Dosyć, wiemy o nim — uśmiechnął się 

major Kirstein, giadtąc ręką swą twarz długą, 
wygolona.

— Tak jest — zamiuczeli inni.
Książę blady, z ustami zac:śn  ętemi, stanął 

opodal z oficerami i po krótkiem wahaniu 
przem ów ił:

— Zwracam uwagę panów- że Ło ksiądz 
stary, prawie niedołężny... Naprawdę spełnił 
swój kapłański obowiązek, nic więcej... Skazu
jąc go, podraiaim y religijne uczucia iudu.

— A u, to ksiądz katolicki! — uśmiech
nął się m ajor Kirstein. — Podburzał lud, więc 
musi być ukarany.

— Głosujcie, pauowie — rzekł k i:ąię.
Po chwili książę z wypiekami na twarzy, 

oparłszy się obn rękami o stół, wygłos ł krótko 
wyrok:

— Rozstrzelać 1
Gdy podszedł drugi żołnierz do księdza, ten 

zwrócił swą łagodną twarz na sędziów i rzekł:
— Zaprzestańcie mordowania niewinnych. 

Je it Bóg nad n im i, który nas i was będzie 
sądził!

Książę czul napływające Izy do oczn, 
zmógł się jednak i zawołał:

— Stróża polowego!
Po cbwili zbliżył się do stołu wysoki, chu

dy, dobrze szpakowaty ncężczyzna i rzekł śmia
łym głosem :

— Służyłem dawniej w wojsku, bywałem

w bitwach, wiem, że ;ginę. Pytajcie, byle kró
tko i predko.

— Temu śpieszuo — zaśmiał się kapitan 
piechoty Boltenstern, kręcąc swą brodę.

~  Czy ty zawiadomiłoś wolnych strzelców 
o patrolu dragonów?

— N e, bo nie wiedziałem.
— Pomagałeś im ?
— Oddałem im syna jedynaka — odpo

wiedział z dumą, prostując się — i jeszcze bę
dziecie wy przud nimi uciekali, jak niegdyś przed 
tymi orłami — wskazał na stare sztandary na-
polec ń <kie.

Oficerowie 9pojizeli z pogardą na niego, z 
nienawiścią na sztaodnry, a m ajor Kirstein o- 
dezwsl się półgłosem:

— Zer wi ć je ze ściany i zdeptać.
Skarcony suiowem spojrzeniem księcia, u-

milhł, zagryzając odęte warg>.
— Czy wiedziałaś o zakazie niasisnia im 

pomocy? — spytał książę.
— Wiedziałem.
Po naradzie krótkiej ogleszono więźniowi 

w yrok :
— Roi strzelić!
— Niech żyje Francja l — zawołał, p a tn ąc  

drwiąco na sędziów.
Książę, oparłszy głowę na rękn, mi es*l. 

Czul s ę upokorzony i zawstydzony swoją rolą, 
skazując na śmierć tych lodzi, których jedyną 
winą było nieposłuszeństwo wobec rozkazu ar- 
mji wregisj, niszczącej Francję. Gala sympatja 
jego była po stronie skazanych, aie jako żoł
nierz, jako dowódca, musiał spełnić swój obo
wiązek, a ciężar ten przygniatał jego mózg, 
wolę, całą jego istotę.

W  czasie przesłuchiwania i ogłaszania wy

roku, miewał częste pokusy pochwalenia wię
źniów, podania im ręki u  znak szacnnku i 
współczucia i tylke siłą powstrzymywał się od 
trgo, zachowując spokój i gednsść dowódcy.

Uczestnicy sądu, przypuszczając, źe to mil
czenie księcia jest chwilowym odpoczynkiem, 
poczęli szeptać ze sobą.

Książę patrz ł na drzwi werandy i spo
strzegł, że de kapitana W immera zbliżył się 
podoficer i daść długo szeptał mu coś do uebe. 
K -pitau rozjaśnił twarz swoją, podkręcił ciemny 
wąs i rzuesł na księcia tryumfujące spojrzenie, 
w którem przebijała złośliwa radość. Tknęło 
coś księńa, jak przeczucie czegoś złego, wypro
stował się i rzekł do towarzyszów:

— Na poborcy pedattów  skońrzymy uka
ranie winnych — i nie czekając edpowiedzi, 
zaw ołał:

— Poborcę podatków!
Wprowadzona niskiego, otyłego człowieka,

w znoszonym mundurze urzędnika. Z rozlanej 
jego tw arrr ściekał pot kroplami, a wytrze
szczone jego oczy biegały niespokojnie.

— Dsłeś wolnym itrzelcem zebrane z po
datków pieniądze?

— Nie... oni zabrali mi prztmoeą.
— Popelniłsś nadużycie. Pieniądze były 

rządowe; należało je echować — rzekł keiążę 
surowo.

— Schowałem też, ale zdradził mię en  — 
wskazał na drżącego pisarza.

— T y? — zdziwił się książę, gdyż pisarz 
przysięgał wobee radnych, te  nienawidzi Wol
nych strzelców.

— To kłamstwo 1 — jęknął pisarz.
— Kłamstwo? — oburzył się poborra. — 

Mam świadków, jak przyszodłeś z nimi do

mnis i podniósłszy deskę z podłogi, wskazałeś 
im mo;ą kryjówkę.

— Ale ty ich upszrcałeś, piłeś z nimi, 
oddałeś im swe ją  dubeltówkę 1 — krzyczał zroz- 
paezony pisarz.

— A ty nie 4 ’ leś im pistoletu ? Nis sd- 
prowcdzaleś ich do lasu? Dopiero odstraszyły 
cię strzały niemieckie!

— Dosyć tego 1 — zawołał książę, uderza
jąc ręką o stół i p o w tb l z krzesła.

Po krótkiej naradzie książę, stając za sto
łem, zawyrokował:

— Powiesić o b u !
Żołnierze z werandy zbliżyli się. Ska

zani padli na kolana, żebrząc litośń, zwłaszcza 
pisarz jeciai, powołując się aa oddane przrslu- 
gi, co wywołało lekceważący uśmiech na tw a
rzach oficerów.

Wyprowadzono ith  z sieni przemocą, wy
nosząc krzyczących prawie na rękach.

Gdy w sieniach nastała względna cisza, 
przemówił książę:

— Sąd skończony, panowie. Skazaliśmy 
piętnastu... Kara dostateczna.

— Nieparzysta cyfra! — zaśmiał się Kirstein.
— T ra b a  wieś zniszczyć — zauważył ka

pitan sztabu.
W tem podszedł do siedzących ofherów ka

pitan W itnmer i stanąwszy w postawie wej- 
skowaj, mówił:

— Oskarżam pannę Renće de ViIIoar«z, 
córkę wlsściciela pałacu, o zdradę naszego woj
ska, gdyż ona to uwiadomiła bandę „franes- 
tireura’ów* o patrolu Feldsteina, dalej o po
moc i czynny współudział w utworzeniu owej 
bandy, wreszcie o wręczenia im szianda"U...

(Oiąg dalssy s st&m).
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blankety  próśb wydawać bęaa komisarjaty 
ddelnic; jeśli ubogi pisać nie umie, lub n>e 
może, ma wypełnieniem blankietu zająć się ko
m is a n t ;  gdyby zaś ubogi nie mógł, z powodu 
ułomności fizycznej lub umysłowej, udać sij w 
takiej sprawie do komisarjatu, będzie rzeczą 
opiekuna ubogich ułatwić wypełnienie i wnie
sienie podania.

Z wyjątkiem leków, normalne wsparcie, 
udzielane przez opiekuna ubogieh (a właściwie 
□a jego wniosek przez komisje okręgową) nie 
powinno przekraczać na jeden dzień: 

dla jednej osoby 50 halerzy
a dwóch osób 80 ,
,  trzech ,  100 ,
t czterech .  130 .
a pięciu a 160 a
, sześciu a 200 a

W  granicach dotacji przez centralny wy
dział dobroczynności uchwalonej, m agistrat prze 
każe komisjom okręgowym odnośną wartość w 
kw.tkach nominalnej wartości po 4, 10 i 20 
halerzy na zakupno żywności lub opału. Roz
dawnictwo + ch  kwitków należeć będzie do p- 
pickunów ubogich.

Od Administracji.

„WRZOS"
Marji Rodziewi.zównej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedawno w D zienniku . mogą 
abonenci nabywać w odbitce fejletonowej 
po 80 halerzy i :  kom plet w Administracji 
D tie /n ika  śolsk. Wysyła się tylko za gotówkę

K R O M K A .
P r z y  z e b r  a n ia c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a 

w a c h  t o w a , - ł y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o 
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we w s c h o d n i e j  Ga l i 
cj i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o we j .

L W Ó W  97 listopada.
B tU l p o w ie trza . Godzina 19 w południe: 

Ciepłota — 6 R. Pochmurno.
Powszechne wykłady uniwersyteckie na 

prowincji. W niedzielę, dno 30 listopada:
B r o d y  Tadeusz Wit wieki: ,L  kolebki cywi

lizacji*
D- o h o b y c z .  Prof. Feliks Gąikiewici: , Wy

kopaliska pomprjańskie* (z obr. świetln.).
K a ł u s z  Dr. Z. Pazdro: .Kobi-ita w ota

tyityce*.
Ko ł o my j a .  Prof uuiw. dr. K. Twardowski: 

.Estetyka eksperymentalna* (z obr. świetln).
P r z e my ś l .  Dr. Z. Smolarski: aSen* (z hy- 

gieny).
S t a n i s ł a w ó w .  Prof. J. Sr.czyńjki: aO po

witaniu list padowem*.
St r y j .  Prof dr. K. J. Nitman: , O powstaniu 

listopadowem*.
T a r n o p o l .  Prof Bron. Duihowicz: .Powie

trze ze itanowiska chemii i hygieny* (z demonatra- 
ęjam )

Zl oez ów.  Prof. uniw. dr. J Nusbaum: .Pię- 
kno morza*.

Dla Akadrm ji umiejętności. Wydział kra
jowy uch> alił przedłożyć Sejmowi wniosek na pod
wyższenie, począwszy od r. 1903, stałego zasiłku dla 
Akademji um ejętnośń w Krakowie z kwoty 53 OOO 
kor. do sumy 70 000 ker. Wydział krajowy uchwa
li! też Dr-edatawić Sejmowi wniosek na przyznanie 
w r. 1903 ,Cz sopiimu numizmatyczno-archeolo- 
gicznemu* w Krakowie zas Iku w kwocie 400 kor.

S ty p en d ja  i p o ś jc s k i  krajowe. Z funda
cji im Marji z hr. G.dejewekirh Czarkowskiej, prze
znaczonej dla rzemieślników, przyznał Wydział kra
jowy: Stypmdja o a kształcenie się w kraju po 600 
kor. rocznie Bronisławowi Ingotlt>w, uczniowi w za
kładzie mechaniczno elektrj znyri Rychnowskirgo we 
Lwowie, Karolowi Os ósmemu, uczniowi szkoły prze
mysłowej we Lwow,e i Waleijanowi Wojciecho
wskiemu, uczniowi szkoły kowa suisj w Sułkowicach.

Stypendja na kształcenie się zsgt inicą: 800
kor. Ignacemu Tomayerowi, czeladnikowi stolarskie
mu z Kołomyi; po 600 kor.: Karolowi Jbbluńikie- 
skiemu elektrotechnikowi ze Lwowa; F m c  szkowi 
Pe Czarskiemu, stolarzowi ze Lwowa; Wilhelmowi 
Pichlerowi, litografowi z Krakowa; Józefowi Łysiń- 
■kierru, stolarzowi ze Stamalawo^a.

B zprocentowe pożyczki na założenie wamtatów 
przyznał Wydzal krajowy: Karolowi Siosnirkowi
w Kołomyi 18ro kor., Augustowi Dunajewskiemu 
ślusarzowi z Wiednia 1800 kor., Stanisławowi Ge 
tritzowi introligatorowi we Lwowie 500 kor., An 
toniemu Barutowi tkaczowi *  Korczynie 1000 kor., 
M chałowi Schuhartowi ślusarzowi we Lwowie 
1500 koron, Michałowi Kozaczce w Zakopanem 
1200 koron.

P o lsk i konkurs dramatyesny. Na premie 
konkursowe za najlepsze dzido dramatyczne posta
nowił wydział krajowy wstawić do budżetu w roku 
1903 ‘j OOO kor., czyli o 5 0 0  k. więcej, nil by
wało d 'tąd .

S ty p en d ju m  rzem ieśln icze. Wydział kra
jowy nadal z fundacji .Franciszka Steczkowskiego 
z JesIs * stypendjum w kwocie 200 kor. rocznie 
Janowi Janickiemu, czeladnikowi w pracowni sto
larskiej p Szafrańskiego we Lwowie.

L stonosse w iejm y . Z dnirm 1 grudnia za
prowadzeni będą listonosze wiejscy przy pocztach 
w Tartakowie, Tcrskiem, Andrychowie i Leóczach 
da sąsrdaiob mie ó owo&ci.

W przededniu strejku aptekarskiego.
Dodatkowa konferencja w namiestn ctwie w sprawie 
żądań współpracowników aptekarskich, spowodowana 
przez >idfę ' , w  ii i M*rnowiL.a. idoędźję się 
dnia i  g-udnii b r.,£ o godzinie* popćfudnfii. P. 
dr. Merunowicz pragnie wyczerpać wszystkie możli
we środki zdążające do zgody, ażeby uniknąć, ewen
tualnie zażegnać ir*jk współpracowników aptekar
skich. Jak s ę  dowiadujemy, zaprosił p. dr. Meruno
wicz w zeszłym tygodniu a dekarzy lwowskich i za
rządców tychże aptek na naradę, ażeby wybauać, •  
ile na wypadek strejku apteki w usłndze dla publi
czności ucierpi, — okazało się, iż oprócz jednej 
apteki, w której żaJen że współpracowników do 
strejku nie należy, — ;nne pozostaną 11 lasce wta- 
iccżela, syna tegoż, lub personalu pomocniczego. 
Tny zaś a teki pozostaną tylko z właścicielem.

Bonknnt aa posadę fizyka m. Lwowa, 
rozpisany bezpośrednio po zeszlotygodniowem posie
dzeń u rady miejskiej, dał wynik następujący: po
dali się trzt-j poprzedni kardyJaci, lekarze miejscy: 
dr. Krobicki, dr. Legieżyóski i dr. Tatarczucb, a 
z zewnątrz jedynie dr. Leonard Bier, młody lekarz

s Krakowa, asystent zakładu dla ba lania środków 
żywności. Wobec tego wyaiku okazsje się, ie roz
pisanie konkursu zewnętrznego — w myśl żąd«n a 
namiestnictwa — było zupełnie zbędne, a przewlekło 
niepotrzebnie spruwę Jutro miejska rada zdrowia 
odbędzie naradę nad tern, kogo z tych czterech 
kandydatów przedstawić radzie miejskiej do nominacji.

W ystawa plakatów  i p r  edmiotów re 
klamowych zapowiedziana przez kasyno miejskie 
we Lwowie w ą?lach balowych kuzyna w dniach od 
11 do 15 grudnia b. r. w połączeniu z tak zwa
nymi wieczorami reklamowymi, zapowiada się ju t 
teraz bardzo dobrze Wiele firm handlowych i prze
mysłowych jut nadesłało oa tę wystawę, lub zapo
wiedziało nadesłanie plakatów illustrowanych i naj
rozmaitszych przednrotów reklamowych. Najliczniej 
jednak dotychczas zgłosiły się niestety firmy poza- 
krajowe czeskie, chorwackie, francuskie, hol nder- 
■kie, morawskie, niemieckie, śląskie, szwajcarskie i 
węgierskie. Firmy krajowe i polskie w ogólności 
stosunkowo najwięcej interesowana w tej wystawie, 
wcale nielicznie odpowiedziały na to zapn szenie, 
chor-ial kisym, miejskie zarezerwowało Stycoua 
miejsca dja nieb, by -w tea spopófa wysuną je  :bę 
pierwszy plan i nie pozwolić im zgubić się wśród 
brgatych zbiorów firm pozakrajowyoh rzucających 
znaczne sumy na reklamę swych nr „duktów.

Kasyno miejskie we Lwowie urządza tę wysta
wę na koszt własny i łoży na urząd senie jej zna
czną kwotę, a jedynym trudem i kosztem wysta
wców jest przesłanie zapasowych plakatów i przed
miotów reklamowych, które będą umieszczone na 
tej wy itawie bez żadnej dnplaty za miejsce. Jedynie 
tylko za anonse, umieszczone w ozdobnie wydanym 
programie zahi*v wystawowych, który stanowić bę 
dzie trwałą, ładną pamiątkę tej wystawy, pobiera 
kasyno jako zwr t kosztów druku opłatę (w kwocie 
od 4 do 16 koron za ćw:erć, do całej stronicy 
druku). Kosroo miejskie zapn za przeto jeizcze raz 
wszystkie krajowe firmy do współudziału w tej 
wystawie.

Wieczorem każdego dnia w czasie tej wys'awy 
urządza kasyno koncerty orkiestry wojskowej i pro
dukcje reklamowo-humorystyezne, podczas których 
rozdawane będą bezpłatnie pom ędzy widzów nade
słane jnż bardzo 1 cznie do kasyna przedmioty re
klamowe, jak : wachlarzyki, ż wiercitdełza, kalenda
rzyki, pul-resiki, notatki, próbki towarów, bombo
nierki, kartki widokowe i t. p. Dalsze zgłoszenia 
przyjmuje Kasyno najd .taj do 5 grudnia b. r.

Otwarcie herbaciarni. W sobotę dnia 29
b. m. o godzinie 11 przed południem odbędzie się 
przy ulicy Gródeckiej pod 1. 19 otwarcie herbaciarni 
dla ubogich, poroni ijacej pod opieką pań z wicepre- 
zydentową p. Michals.ą na czile. Ze sprawozdania 
.herbaciarni* dowiadujemy się, że w r. 1901/2 
wydano tam 58 6 O herbat i bulek, a cyfra ta 
cbyb wymownie świadczy o żywotności i potrzebie 
tej instytucji dobroczynnej. Tak jestl dob-oczynney, 
bo prz-s 8 zim z rzędu dawała ona ubng>rj ludno 
ś i głodnej i zziębnięte; za 1 centa szklani ę gorą
cej herbaty z bul ą Poncdto komitet udzieLI dzie
ciom uczęszczającym do Zamarstynowakiej ochronki 
dziennie około 80 porcyj herbaty z bułką, zupełnie 
bezpłatnie i zaopatrywał dziatwę w odzież. Dochód, 
powstały w znacznej części ze składek, datków i 
subwenryj sejmu i magistratu lwowskiego, przyniósł 
w r. 190112 3 117 k. 48 h .; rozchód 2.171 k. 
90 h., pozostało w kasie na dalsze 945 k. 58 h. 
Cyfrowe to zestawienie, nie licząc moralnych wyni
ków wystarczy aby społeczeństwo lwowskie wszel- 
kiemi siłami poparło tę herbaciarnię

D y rek c ja  F ilnarm ouj i, chcąc umożliwić 
szerszej publiczności udział we wtorkowych koncer
tach symfonicznych, poatanewiła ze żyć ceny miejsc, 
na wysokość eta koncertów popularnych. Przyczyni 
się to niewątpliwie do liczniejszej frekwencji tych 
aoncertów, które odznaczają się tak wysoce artysty
cznym programem.

Egzekucja podatkowa u lichwiarza. 
W dniu 24 b. m. ziawił się egzekutor S., wraz 
z kursorem, w mieizkamu znanego lichwiarza 
Mendla E nfelda przy placu Strzeleckim I. 2, z we
zwaniem do zapłacenia zaległych od lat kilku po
datków od interesów pieniężnych. Ponieważ wezwa
nie to pozostało bez skutku, oświadczył przybyły 
egzekutor, iż zmuszonym jest zafantować znajdujące 
się w mieszkaniu ruchomości. Sprzerwła się temu 
atoli żona E nfelda, twierdząe, iż ruchomości te aą 
jej wyłącznie własnością, których grahić nie pozwoli. 
Wobec tak atanowczego oświadczenia Einfeldowej, 
nie pozostawało nic innego egzekutorowi, jak wy
szukać i zafantować przedmioty, które niewątpliwie 
własność dłużnika stanowią. Przy rozglądaniu się za 
nimi, spos*rz -ł istotnie w dzbanku na nmywalni 
stojącym ukryte dwa wielkie zwoje weksli, lecz 
w chwili, gdy sięgnął po nie, został pnes obecnych 
w pokoju : Einfeldową, jej córkę i z ęcia Iz ika Poznań
skiego opadoęty i obalony, przyczem przrmorą wy 
dsrto mu zafintow ny swój weksli. Na krzyk roz
wydrzonej rodziny h< hwiarikiej, zgromadziły się pod 
drzwiami mieszkania tłnmy żydowskie, a zataraso
wawszy drzwi, nie chciały wypuścić kursora, spie
szącego do stacji telefonicznej, eelem zażądania asy
stencji policyjnej. W końcu udało się kursorowi wydo- 
itać się na ulicę, a gdy po chwili zjawiła się pomoc 
w osobie agenta policyjnego i żołnierza, uwolniono 
z opresji egzekutora, Mendel Einfeld zaś złożył na 
zapłacenie zaległości podatkowej jedną z licznych 
książeezrk Kasy oszczędności. Za gwałt publiczny 
i okaleczenie egzekutora odpowie mimo to rodzina 
jego przed aądem karnym

Rozbojnietwo we Lwowie. W uzupełnie
niu naszego onegdajszego aitykułu o napa łach roz
bójniczych w ulicy KI pstrowskiej, donoii nam jeden 
z napadniętych, że banda opryszków grasowała nie 
po godzinie 8 ej wieczorem, ale już po godzinie 
5-tej po południu. Podajemy to dla ścisłości, choć 
mówiąc otwarcie, myhyśmy *ię nie dziwili, gdyby 
we L »owie trochę dalej od śródmieścia rabowano

są, U nas...

K radzież. Z mieszki lia Majera Lowa, przy 
ulicy Szeptyckich 1. 30, skradziono wczoraj między 
8 a 11 godziną wieczorem, bieliznę, pościel i gar 
derobę —artnści 380 koron.

Umysłowo chorego mężczyznę n.enmego 
nazwiska błąkającego uę po ulicach, oddała policja 
do zaopiekowania się komisurjatowi II dzielnicy.

Śmierć w drodze do azp'tala. 70-letn.a 
Karolina Hal, czując się chorą od dni kilku, upro
siła ią*iadów, by ci udali się na stację ratunkową, 
by , ta do szpitala odwiozła. Stało i ’ę wtdlug ży
czenia itaruszki, w drodze jednak da szpita'a, sta
ruszka zmarła w wozie.

Pożar w Bory ławiu. Wczoraj o 5-tej po
południu udało aię ostate inie ugasić pożar szybów 
naftowych, dzięki zorganizowanej przez inżyniera 
Górskiego akcji ratunkowej.

Szkoła polska w Białej. Według prywatnych

depesz, szkoła polska w Białej ma otrzymać prawo 
publiczności.

Jubileusz Ludwika Górskiego. Do prezesi 
Tow. kred ziemskiego w Warszawie Ludwika Gór
skiego, keóry obchodz i wczoraj 60-letni jubileusz 
pracy publicznej, wystosował wydział krajowy tele
gram gratulacyjny. Także telegram z życzeniami wy
słał i prezrdent miasta Lwowa dr Małachowski.

Rozruchy antyżydowskie w Częstocho
wie. Wkrótce sąd okręgowy piotrkowiki, jak do 
nosi Warsa. D n iew n , rozpatrywać będzie w Czę
stochowie sprawę o rozru.hy, jakie zaszły niedawno 
w tern mieście. - Do sprawy pociągnięto w cha
rakterze oskarżonych przeszło 70 o ób, orai w cha
rakterze świadków około 100 osób.

Kasztelan pruski. Kasztelanem zamku kró
lewskiego, który będzie w Poznaniu zbudowany, ma 
być podobno zamianowany hr. Hutten Czapski, jak 
aię dowiaduie Posener Żeitung.

Hr. Bigdan Czapiki, syn Polaka i gorącej pa- 
tijotki Polki, wychowany został po ich śmierci przez 
plenipotenta dóbr sm< galeckich, zaciętego Niemca, 
w ten sposób, te. nar„ owego poczucia polskiego 
■z''ś już uie posiądą i jasI w *aięm tegp ąlowa. 

znaczeniu .mówiącym po polsku Prusakitm*.
W Izbie panów zabiera głos tylko w czysto 

pruskich sprawach.
Wiec polaki w Berlinie. W niedzielę od 

byt aię w Berlinie wiec Polaków s parafji św. Ja 
dwigi Przewodniczący p. Władysław Berkan, przed
stawił wyezerpu,ąco całokształt stosunków kościel. 
■ych w tej parafji i wielkie upośledzenie naleią>ycb 
do niej Polaków, liczący k 3000 do 4000 głów. 
Mimo, te prócz głównego kościoła istnieją w taj 
parafji jeszcze cztary kaol.ee i mimo, że przy ko
ściele św. Jadwigi stale jest wikarjuaz. umiejący po 
polaku, polskich kazań nie ma i polskich nabożeństw 
aię nie odprawia, tylko spowiadać aię można po 
polaku, a także chrzty i śluby oJbywają się w ję
zyku polazim, tylko na energiczne żądanie staon 
Wiec przyjął m ędzy innemi propozycję redaktora 
Kryaiak.. aby mający aię utworzyć komitet parafjal- 
ny przeprowHz I dokładną lUtyatykę Polaków w pa
rafji św. Jadwigi, jako podstawę dla przyszłej akcji 
tego komitatu. Zebranie dozorowało dwóch urzędni
ków poi i ji.

Wieczór Mickiewiczów xi. Be r l i n .  (Tel.) 
Jutro urządzają Polacy zamieszkali w Berlinie wie
czór, poświęcony pamięci Mickiewicza.

P iecsęć ta jem nicy . W iek  warszawski dono
si: W sobotę o godzinie 5 wieczorem zmarł w szpi
talu św. Ducha sprawca zamachu na życie bankiera 
Weinkipera, Kazimierz Kurowski. Ż>aa jego nie 
chciał się zgodzić na trepanację czaszki, gdyż leka
rze nie p/zypuszczali, żeby się operacja udała. Ku
rowski zmarł nie odzyskawszy przytomności. Jakie 
były motywy, ikłaniające Kurowskiego do zbrodni, 
nigdy nie będzie wiadomo.

Poczem poznać generała. W jednym z ro
syjskich garnizonów odegrała się niedawno temu 
zabawna scena. Oczekiwano inspekcji generała dy
wizji i ju t dzn ń przedtem komendanci rot itarali 
■ię żołnierzy odpowiednio przygotować do tej wyio- 
kiej wizyty. Ponieważ generał cierpiał na reum&tyzm, 
jeden z komendantów zwrócił na to uwagę gwych 
podkomendnych, w aaitępujących słowach: .Uwt
żejcie rebiata, abyście byli przytomni. Zważcie na 
to, ż« generał nie może długo stać, bo jest chory 
na ni gi i dlatego azybko odpowiadajcie na zadawa
ne wam pytania*. Nareszcie generał się zjawił, po
szedł przed frontem i nagle zatrzymał się przed pe
wnym żołnierzem, którego twarz przypominającą 
księżyc w pełai zwróci/a generalską uwagę. .P o 
wiedz mi bratku — zapytał — poczem właściwie 
poznajesz generała?' — t Pc epoletach, ekscelen
cjo I — odparł żołnierz b «  zająknienia — .A 
dalej?* — ,Po guzikach * — .No! to są tylko 
uczególae znaki, chcć tylko częściowo prawdziwe; 
pomyślno jeszcze, poczem?* — Żołnierz milczał 
uparcie. .Pomyślno jeizcze, jeżeli wiesz tyle, to mu- 
ziala ci i główna rzecz wpaść w oko*. — Żołnierz 
aię zakłopotał, ale począł spoglądać na chore nogi 
generała. — .No 1 przypatrz się raz porządoie i od
powiedz*. Nieapokojuie począł się nioszczęśliwy żoł
nierz oglądać na wsze strony, nakoniec wzrok jego 
spotkał 8<ę za wirokiem komendanta roty, który nie
znacznie wskazał ręką na lampasy generalskie. Je
szcze chwila, a żołnierz wyprężywszy się odpowie
dział śmiało generałowi: .Po chorych nogachI* Tak 
gener*! jak i szef kompanji nie byli bardzo zado
woleni z tej odpowiedzi.

BUn pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralne' stacji meteorologicznej w Wiednia). Dnia 
26-fo, godzina 7 rano notują: Haparanda —U  O, 
Wiedeń —6 0, Pola — 0 4 , Budapeszt —66 ,  
Florencja + 0  2, Biarritz + 1 4 ,0 I Paryż + 8  9, 
Monachjum + 0  2, Berlin + 0  8, Memel —O 9 
Wilno + 3  4, Bregencja 4 -1 2 , Gorycja + 0  8, 
Rzym + 3  8, Petersburg — 12 5, Moskwa —3*4 
Depreija barometryczna, która się onegdaj na za
chodzie okazała pogłębiła się jeszcze więcej i cen
trum jej leży przed wejściem do kr.nału św. Jerze 
go. Maksima znajdują się ponad Węgrami i Finlan- 
dją. Na zachodzie Austro-Węgier wzmogło się za
chmurzenie przy ogćlnem podwyższeniu temperatury, 
na wschodzie panuje dalej jeszcze pogoda przy 
ostrych mrozach. Na północy ipadły tu i ówdzie 
lekkie śniegi. Prognoza: Na razie jeszcze zimno,
naitępnie pochmurno z podniesieniem aię tempe- 
raury

Z knfia.
Jaworów. (Obchód narodowy). Strraniem 

tutejszego .Sokoła* odbędzie się w niedzielę, 30
b. m., wieczór uroczysty dla uczczenia rocznicy po 
wstania liitopaduwego. Obfity pi ogram zapowiada 
produkcje chóru męakiego, śpiewy solowe, popisy na 
fortepianie i na skrzypcach, oraz słowo wstępne.

P rz e m ji l .  (Za Jestem*). Wyroki sądu 
wojskowego, wydane na rezerwistów za odezwanie 
.się prrj kontroli . je i^ n *  zamiast ;hier% są nie- 
' wyki- ostre, Powyma^i no kary od '/ tygodni do 5 
m esięcy. Niektórzy już opuścili więzienie, a niejaki 
L bbard z Popowa, wróciwszy do domu, zastał pu
ste cztery śsiany, bo po jego uwięzieniu żona ze 
zgryzoty zaehorowała i zmarła.

(Stkarlatynd) grasuje w naizem mieście 
w sposób zaatraizający. Na Zasaniu niema domu, 
gdzieby ktoś chory nie leżał. Epidemja nie oszczędza 
nawet starszych.

(Napad na policjanta). Przed dwoma tygo
dniami napadły jakieś indywidua na ulicy Węgier
skiej na p licjanta, którego ciężko pobili. Rezultatem 
tego napadu było, że policja porobiła w następnych 
dniach rewizje domowe, poaresztowała masę osób, 
a później się pokazało, że ludzie ci L gu ducha 
winni. Powypuizczajo ich na wolność, ale kto im 
zwróci za wstyd i czas stracony?

Zakopana. (Podp Jenie). Na Krupówkach 
w Zakopanem wybuchł pożar w sklepie Hieronima

Kellera, właściciela handlu porcelany i szklą czeskie
go, który zniszczył cały dom, ubezpieczony w towa
rzystwie „Slaria*, oraz wszystkie towary, ubezpie
czone w towarzyatwie Tryjest -ńsiiem, razem na 
20 000 koron. Ponieważ zachodziło tu podejrzenie 
podpalenia, przeto na polecenie komia^rza klimatyczne 
go p. Piątkiewicza, przeprowadził dochodzenie inspe
ktor policji p. Sokalski w Zakopanem. Z dochodzę 
nia okazało się, te ogień powstał w sklepie o go
dzinie kwadrans na czwartą nad ranem, kiedy tak 
K -ller s żoną, jak i dzieci tychże, byli w ubraniach 
formalnie jak w dzitń i mieli wszystkie rzeczy po- 
wynoszone, a Kellerowa ubrana była nawet w kape
lusz, podczas gdy inni mieszkańcy tego domu zale
dwie ze życiem w  samych koszulach uciec zdołali. 
Na podata * ie tych wyników dochodzenia, sprawa 
została odstąpioną prokurator]i państwa w Nowym 
Sączu, na zarządzenie której wdrożono śledztwo prze
ciw Kellerowi w kierunku zbrodni podoalenia. 
Śledztwo to prowadzi sędzia śledczy dr Marczuk 
w Nowym Targu. Keller jednak prsewąehał pismo 
nosem... i urządził nogę.

- Z kresów,
błeśżyita (k o s tra {  “» Cfseehami). Czesi' na' 

Śląsku wcale już nie tają faktu, że przy ostatnich 
wybo-ach zdradzili Polaków, z którymi dotychczas 
pozostawali w stałym sojuszu. Wykazuje to wymo
wnie artykuł, jaki pojawił aię w Csasie, organie 
Massarylca. D<wiadujemy się z niego, że Czesi nie 
chcą się już wiązać t r w a ł y m  sojuszem z Polaka 
mi, lecz prrgną uprawiłć politykę .wolnej ręki*. 
,Gdy przyjdą wybory, pisze organ Msssaryka, będzie 
esaa rozważyć, s kim się trzeba połączyć, z kim 
nie : stosownie do zachowania aię innych stronnictw. 
Niechże ostatnie wybory na Śląsku nie będą tylko 
doraźnym objawem niezadowolenia, lecz początkiem 
zwrotu w naszych politycznych itosu >kach dc 
w s z y s t k i c h  śląskich atrornictw. Ufajmy, ż> 
w Czechach nie padnie klątwa na 60 czeskich wy
borców, którzy glosowali na H dfar%, a także, że nie 
rzuci aię klątwy na 120 Gzechów, gdyby przy po
wtórnym wyborze z IV. kuiji do Rady państwa, 
zdecydowali aię oddać również swe glosy na Hal- 
fara*.

Tak pisze czeski Csas, fakt zaś, że czeskie pi 
■ma śląskie, jak to podnosi o rg n  ks. Michejdy, ani 
słówkiem przeciwko tym wywodom nie zuprotesto 
wały, dowodzi, ii nie jest to tylko zdanie reali 
stów czeskich, lecz takie o g ó ł u  c z e s k i e g o  na  
Ś l ą s ku .  Trzeba się więc liczyć z tern, ie i przy 
wyborach do Rady państwa Czesi pó<dą swoją dro 
gą, albo też, te stawiać będą Polakom warunki, 
niemożliwe do spełnienia — i że w razie odrzu 
cenią ich przez stronę polską, iprzymierzą się 
z Niemcami.

Pisma polskie na 8'ąsku niezbyt martwią aię 
tym zwrotem snrawy. Czesi zawsze gtuli tam rolę 
dwuznaczr, Dzisiaj Polacy łacniej się zabiorą do 
roboty i zjednoczą swe e ty, które w ostatnich cza
sach do pewnrgo stopnia zgnuśnisły.

C serniow ee. (Obchód narodowy) Staraniem 
wydziału Czytalni polskiej odbędzie aię 2 9  b. m 
w kościele orm.-katolickim nabożeństwo żałobne u  
dusze bohaterów walki narodowej w r. 1831.

Tegoż dnia w sili Czytelni odbę zie się ur>  
ezysty obchód rocznicy, który zagai redaktor Z u c k e r 
P. A. K Żakowski grać będzie na fortepianie, de
klamować będzie pani Krzanowska, a śpiewać p. 
Pachulski. Zakończy wieczór obraz z żywych osób.

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra 
cjami a odznaczający się bogat; częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prtnumeratorowie D zienni
ka PolsHeuo po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  cen i e  
35 ct. (70 h a l) wraz z przesyłką pocztową. Kie
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* N ow oici w  CólOflseum. Dw. Thoia po
wrócił świeżo z kilkutygodniowej wycieczki za gra
nicę, którą przedsięwziął byt celem pozyskania pier
wszorzędnych sił artystycznych. Był tedy w Paryżu. 
Londynie, Berlinie, Hanowerze i zaangażował n a 
c a ł y  g r u d z i e ń  dla sceny Golosseum lwowskiego 
najpierwsze ,gw azdy* tamtejszych Varietó teatrów. 
Dzięki temu, jego p r o g r a m  g r u d n i o w y  za
w i e r a ć  b ę d z i e  f e n o m e n a l n e  s e n s a c j e ,  
jakich istotnie niewidziano do tej pory w mieście 
naszem 1 Pomiędzy innymi produkować aię będzie 
w Golob ieum słynna z urody tancerka i śpiewaczka 
Heloiza T i t c o m b ,  która powierzchownością swo
ją i wspaniałymi kostjumam, nawet w takim Pary
żu podziw wzh wha Dalej przybędzie również ce
niona wysoko śpiewaczka koloraturowa p. v. Ho- 
b e n f e I s, któi . śpiewać będzie także po polsku 
Dalej nastąpią piu 'ukcje głośnej w Paryżu i Londy
nie t r n p y a r a b s k i e j  Hadii Mahometa, złożonej 
z 7 synów pustyni, zdumiewających wszędzie swoi
mi bajecznymi s k o k a m i  i w ogóle fenomenalną 
zręcznością rąk i nóg. Wreszcie wymienić należy 
również iławne za granicą towarzystwo 8 śpiewa
ków i tancerzy rosyjskich, (5 kobiet i 3 mężczyzn), 
którzy w malowniczych kostjumacb wykonywają śpie 
wy i tańce ludu rosyjskiego. Oprócz tego obfity pro- 
g,“ m grudriowy będzie zawierał mnOstwo innych 
pierwszy rzędnych atrakcyj.

* Szkoła muzyczna M. Marek obecnie Heleny O tta- 
wowej, zost jąca ;,od kierow nictw em  prof. H enryka Mel- 
cera-Szczawińskiego, przyjm uje wpisy w lokaln szkoły 
ulica T eatra lna  1. 16, m iędzy godziną 10— 1 przed poł.
1 od 4— b popołudniu. 1403

* W ydział To - arzystw a Bratniej Pomocy słuchaczów 
wszechnicy lwowskiej uedaje do wi id  imości, źe agendy 
byłej komisji lekcyjnej słuchaczów fllozofji prz szły  w 
zn -ełncści n a  , B ratu ą  Pomoc*, k tó ra  w  sw em  łonie 
zorganizow ała tac ą  sam ą kom isję takcyjną.

Komisja poleca tylko u k w .l Skowanych korepetyto
rów  i i  „u czy ie li domowych, nad to  zajm uje się pośredni
czeniem  w udzielaniu zajęć biurowych.

Wydział żywi nadzieję, że publiczność I calem zau
faniem zwraca c s ę będzie nadal do tej komisji i przyj
mować hęJzie ak; <J*ipMw.pr?pz tę kjjm s,e polecanygtta 
tempardziej, ż“ przez popieranie iteresów „ M niej ' 
Pomoc?* spćłóia waż-o. z tdame spółecżne, pomagając 
ubogim akademikom d i ukończeaia studjów.

K -misja lekcyjna urzęduje m d i i  n a  Uniwersytecie 
(sala VIH od godziny 12— 1, a  w spraw ach zajęć b iu
rowych w lokalu ,B ratu ie j Pomocy* — P a s .ż  Miko- 
las th a .

* Walne zgromadzenie członków Tow arzystw a ośw iaty 
ludowej we L w o w e odbędzie się w niedzielę d n ia  30 
listopada b. r. o godzinie 4 pnpc udniu w biurze kom i
te tu  Tow arzystw a gosp ga ić , ulica Słowackiego I. 8, 
U. i iętro . Porządek w inego zgrom adzenia: 1. Zagaje
nie walnego «gr m adzen a. 2  Spraw ozdanie z czynności 
za  r  k ubiegły 2. W ybór członków w ydziału i prrew oun.
4 Wnioski c. łonków.

S k ła d n i aa cele a iy te rzn o ś c l publicznej lab aa- 
redawej.

D l a  r o d z i n y  o b ł ą k a n e g o  nanczyciela I. T* 
w Kołomyi, nadesł li w dalszym  ciągu z Bochni p >.: J a 
kubowski 2  k o r .;  K lusik 1 ko r.; Schindler t k o r .;  B*j- 
kowski 5 i h a l . ; Budz ńsk 50 h a l . ; StetM ewicz 20 h a l ; 
Kuz1 jw ki 40 bal ; iM. N. 20 b-d ; Gródecki 1 k o r .; Roth
2 kor ; Koryto vski 1 kor. ; W aw row ski 50 h a l . ; Gn iń- 
ski 50 h a l. ;  Różycki 40 bal. ; H illm b ran d  2 k o r .; Le

wak 1 k o r.; L. B ittner 1 k o r . ; I  B ittner 1 k o r . : Matw^
1 k o r . ; Jarzyna 1 kor - W iśniowski 40 h a 1 ; Zieliński 40  
h t l . ; Szkoła Barbary 3 kor. 30 bal ; Szkoła Jadwigi
2 kor. 70 hal. ; S zk u ł, Jachowicza 5 kor 85 hal R zem 
30 kor. 85 hal ; N N. z T arnopola  2 kor. ; I . W. I ze 
wsi 19 kor. kupon mi.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  p. Schmi- 
dow a z B -cbn i 5 kor. 20 hal.

Zmarli:
W Tarnow ie zm arł ksiądz Jan  D e p o w s k i .

Nr. 4 7  „ B lu s z c z u ” w y sy ła m y  d z iś  
n a sz y m  p r e n u m e r a to r o m .

Notatki literackio i artystyczno.
B epertoir tea tru  miejskiego we Lwowie. 

Dziś w e c z w a r t e k  (wznowienie) .Gniazdo 
rodzinne*, sztuka w 4 aktach Hermana Sudermana. 
Gościnny występ Heleny Modrzejewskiej

Jutro w p i ą t e k  przedstawienie popularne po 
zwykłych cenach dramatu — ku uczczeniu rocznicy li
stopadowej — .Warszawianka*, pieśń z roku 1831, 
napisał St Wyspiański, Gościnny występ Heleny 

. Modrzejewskie) £- .Doży woete*, komrctja w ) aktach 
Al. hr. Fredry (ojca).

W s o b o t ę  , Gniazdj  rodzinne*, sztuka w 4 
a tach Herm. Sudermanna. Gościnny występ Heleny 
Modrzejewskiej.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 37t 
.Kościuszko pod Racławicami*, obraz historyczny 
ze śpiewami w 5 aktach, a 7 odsłonach przez W. 
J La.otę. — Wieczorem o godzinie 77t .Piękna 
z Nowego Jorku*, amerykańska operetka w 4 aktach 
Gustawa Kerkera.

R ep erto a r F ilh a rm o n ji lw ow sk iej. W e 
c z w a r t e k ,  27 listopada, wielki koncert filbarmo- 
niczny, ze współudziałem Emila Sauret, artysty 
s rzypka. Program: I I  R. Wagner: Uwertura do 
op. .Rienzi* ; 2. Zarzycki; .Suita polska*: a) Po
lonez ; b) Mazurka; c) Intermezzo cantabile; d) Kra
kowiak; 3. Saint-Saens: Koncert na akrzypce nr. 9, 
odegra s tow. ork. Emil Sauret. II. 1 Grieg: 
Uwertura koncertowa .W  j-sieni* ; 2. E. Sauret:
a) Arja; b) Mazurka; c) Farfalla odegra Emil Sau
ret. III. 1. Czajkowski: Wale i  opery .Eugenjusa 
Onegin*; 2. Sren tsen: Rapsodja nr. 4.

Z Filh& rm onji. Znakomity skrzypek Emil 
Sauret, który wystąpi na czwartkowym koncercie 
F Iharmonji, odegra obok koncertu Sa nt-Saeni'a, 
który wykona z tow. orkiestry, także szereg utwo
rów własnych. Program tego koncertu zawiera takt* 
cały szereg niezmiernie interesujących utworów or- 
kiesiralnych, między nimi .Suitę polską* Zarzy
ckiego, którą dyrygować będzie p. Henryk Melzer 
i poemat symfoniczny Griega .W  jesieni*.

W sobotę, w koncercie fi harmonicznym, wy
stąpi nieznane u nas, a głośne w całej Europie 
.Trio holeaderikie*. Tercet ten, w którego sUs i 
wchodzą pp.: Konrad ran Boos (fortec ‘ri), Józef 
ran Veen (skrzypce) i Jakób vin Lier (wiolonczela), 
odegra utwory Schirwenki, Czajkowskiego i inne. 
W program tego wieczoru wchodzi także po raz 
pierwszy Liszta poemat aymfiniczny .Hamlet*, który 
zostanie odegrany przez orkiestrę pod batutą p. Cze- 
lańskiego.

D zienniczek  b ib ljog raficzny . Nowe książki 
otrzymane przez Księgarnię Polską we Lwowie.

B e r t  P . : Pierwszy rok kutałcenia naukowego, 
czyli początkowa nauka przyrody: Nauki przyrodni
cze Człowiek, Zwierzęta, Rośliny, Kamienie, Fizyka, 
Chemja, w eprawie koron 4*80; B i ł i ć a k i  WI.: 
Podręcznik dla oglądaczy bydła i mięsa, —*80; 
B u j n o  M. : Narcyza Zmichowika (Gabriela) i jej 
dzieła, — *52; C h o ł o n i e w s k i  A.: Tadeusz Ko
ściuszko z 40 rycinami, 2 tabl cami koloruwemi 
i z autografem KościuzzkiJ 2' — j Cl o d d  Edward: 
Człowiek pierwotny. przeKżył z ngielakiego F. Wer- 
mińiki, z 35 rysunkami, 3*70; F e l d b l u m  rr. 
Al.: Geometrja wykreś na, 5 20 ; G 1 o g e r Z : Ge- 
•grafia historyczna dawnej Polski, w takście 63 
autentycznyeh rycin, wydanie II poprawione, 4 ' — ; 
G r y z i e c k i  Wl. ks.: Duchowieństwo a sicjałna 
kwestja, 5* -  ; K ą d z i e 1 s k i St : Przygody kijo
wsko aybirskie od wiosny 1892 do jeiieni 1900, 
2*— ; K a l e n d a r z  lekarski krakowski na rok 1903, 
ułoży1 dr E Grażyński, w oprawie 3 20; Kr a 
i n o  wo l a k  i A.: Mateijały, plany i wzory do ćwi 
czeń stylistycznych, część II na kl. V i VI, w opra
wie 3*12, broizurowane 2 60; Ł u b k o w a k i  K.:
0  zastosowaniu torfu i brykiet torfowych, do opala 
nia parowozów na drogach żelaznych niemieckich,
1 30 ; Ł u n i ń s k i E .; Szarą drogą, nowelle, 4 20 ; 
M ę c z k o w s k i  dr. W .: O udawaniu (aymula .>') 
objawów nerwowych, oraz kilka uwag o ba aniu 
i świadectwach lekarskich w przypadkach cierpień 
urazowych, 2 60 ; Mi e c z n i k  A.: Miatri Twardo
wski, bytu Iudzkiega misterjnm 2.— ; R a i e h e :  
Nowe treny, zbiór poezji, 1 — ; S o r e l  A.: Sprawa 
wschodnia w XVIII w.: Pierwszy podziali Polski
i traktat Kainardżyjski, przetłóm. ilirhaczc uniwer
sytetu lwowskiego, z przedmową Szymona Askena- 
zego, 5 ' — ; T o m a l a k  i J : Praca jako czynnik
produkcji rolniczej ze azczególnem uwzględnieniem 
rolnictwa w Galicji, 2 * O; W i 1 k i e w) c z S t.: 
Bagno, 1' — ; W y d a w n i c t w o  towarzystwa pol
skiej sztuki stosowanej : 902 nr. 1 Materjaly, 3 '— ; 
Z a c h a i  y a a i e w i c z  J . : Po ślubie, Z zapisków 
kobiety powieść, 9* ; Z ie h e n  dr. T h .: O ito-
sunku mózgu do życia duszy, odczyt, przełożył dr. 
L Wolberg, 1 7 8 ;  Ż u k o w s k i  W l.; Bilans han
dlowy gubernij Królestwa Polskieaio, 2*—.

Z łanów bnmnrystjki.
Z bujnych i barwnych łanów ostatniego 

Śmigusa, zebraliśmy skromną wiązankę i poda
jemy ją  na tem miejscu — ku rozweseleniu na
szych czytelników.

Oto urywek z .Kroniki dwutygodniowej*, 
a mianowicie zakończanie uatępu, w którym 
uutibr ^ityskujp ąą  rpijsJŁtrre gię gąłułrji .lo jp i-  
*»raw lady miejskiej. Je tu i  tak dalej pój
dzie, to :

— Komplet radnych będzie niepotrzebny; 
Kilku niecb słucha, co galerja plecie,
Reszta zaś może radzić p r z y  b u f e c i e ,
Na wdzięczny tem at (i właśnie na czasie):
Czy .Eleuterja* na co ludziom zda się,
Jeżeli miasta stołecznego rada 
Sama u siebie wielki szynk zakłada?
• • • • • • « •  
Jaki tam  będzie wynik tej dyskusji,
To się dopiero później odkryć musi,
Ale na razie stoi rzecz niezbita,
Że szynk — a rada, to jedno i kwita L .

* *
*W yborny jest list p. Bimbałskiego do p re

zydenta ministrów Koerbera, s którego wyjmu
jemy ustęn tyczący się znanej sprawy pojedyn
kowej p. B reitera:

Rękawiczki Denta i Foy*nes’a angielskie
w wielkim wyborze zimowe, skónzane, futrem podbite lub wełną, glace, 

antylopowe, wełniane, sukienne, U im alaja, para od 1 zł.. 150 do 4  złr-

Marcin Muller
TU plac Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwo wie.
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.W as den Breiter anbetnfft, welcher auf 
Unterlsge des § 16 in Aurubung seines Beru- 
fes ais Reichsratzabgeordneter, in das P arla
ment gali»3cblodnmerische Leise hinausgetragen 
hat, so will er sich nicht raufen, weil er ted-
gescbiessen «a:e...*

• •
•

Nie mcgąc dla b ra tu  miejsca podawać 
więcej wyjątków z dłut szych artykułów, poda
jemy na zakończenie kilka krótkich, ale jędrnych 
dowcipów :

On gc s r  a
— Znalazłeś ojra ?
— Znalazłem 1 Jest w szynku.
— Kiedy przyjdzie?
—  R a n o  !
— Co? Tak ci powiedział?
— N e  powiedział... ale ‘widziałem, że gdy 

płacił, miał jeszcze p i ą t k ę  w pularesie.
Niepodobna!

— A tyś się wcale nie broniła, gdy cię 
twój m etr przy fortepianie całowali

J7s .*k'9t smarna... i ulepi d baa dwiema sę
kami grać i bronić się równocześnie.

Nasza służba.
— Wzięłobym w&s do służby, ale słysza

łam, że macie kaw alera?
— Proszę pani, jestem pewna, że i pani 

by się mój kapral podobał.
Tak będzie !

— Ten Iks, to też nie ma szczęścia 
z dziećmi.

— Jakto P
— Najstarsza córka bałamui i już dziesiąte 

półrocze, nie składając egzaminu, druga p a d ł a  
w pojedynku, a syn wciąż cboruje na błędnicę.

0 obrazy Bsectlina.
Szczegóły odroczonego właśnie we Wrocła

wiu procesu o fałszowanie obrazów Boecklina 
przedstawiają się według pism nii mieckicb, jak 
następu,e: Profesor historji sztuki na wrocła- 
wsk m uniwersytecie, Ryszard Muther, bvl 
oskarżony o to, że w artykule, zamieszczonym 
w czasopiśmie Tag, zarzucił synowi Arnolda 
Boecklina, malarzowi Garlo Boecklinowt, fał
szowanie w celach wyzysku obrazów ojca. 
Rozprawa sądowa wydobyła na jaw  dziwne 
szczegóły. 0 'o  cd dluższrg* czasu zwracało 
uwagę, że u różnych t kunsihaendlerówa mino- 
rum  ginłium, naprzykład w M nachjum u nie
jakiej pani Riess, pojawiały się systematycznie 
,B>eckliny*, zaopatrzone nawet w poświadcze
n i ,  lecz mimo to wątpliwej autentyczności. 
Były one tak malej w artośń, iż wystawy od
mawiały im przyjęcia. Ten fakt, łącznie z wielu 
innymi, skłonił dra Muthera do wystąpienia w 
czasopiśmie Tag i zrobienia uwagi, źa .Boecklin 
źle maluje*, s widoczną aluzją do tego, iż 
obrazy .pośmiertne* mistrza wyszły z pod 
pędzia jego syna. W  uzasadnieniu zanutów  
dra lfu thera adwokat jego opowiedział, co na

stępuje: Chtatnie swoje lata Boecklin spędził 
W ciężkiej chorobie; interesami zajmowała się 
żona, pani Angela PaYuici-BoecL n, oraz syn 
Garlo. Prowadzili oni korespondencję i sprze
dawali obrazy. Korzystając z częściowej niepo
czytalności ojca i męża, kierownicy finanso
wego interesu skłaniali mistrza niejednokrotnie 
do podpisywania tego, co mu przedstawiano, 
a  na niektórych obrazach umieszczano fałszywe 
podpisy. Pracownia mistrza stała się formalnym 
warstatem .Boecklinów*.

Pani Riess posyłała np. .obstalunek* w 
formie następującej: .Niniejszem zamawiam je- 
dnę .Ciszę w lesie*, dwie .G ry fal* itd. Wszy
stko to rzeczywiście wysyłano z autentycznymi 
podpisami i dokumentami, jako kopie orygi
nalne mistrza. Wówczas to ktoś miał żartobli
wie powiedzieć, iż .Garlo Boecklin powinien się 
spieszyć z malowaniem, póki ojciec żyje*. Ale 
nawet gdy ojciec umarł, z pracowni Boecklino- 
Wskiej nie przestały wychodzić dzieła pośmier
tne, rzekomo pozostawione w spadku rodzinie. 
Garlo Boecklin, przez swego obrońcę, odpiera 
powyższe zarzuty, iecz przyznaje się tylko do 
Współpracownictwa w wieln obrazach .za  zgo
dą ojca*. Takie wtpółpracownictwo, jak to przy- 
loaje i dr. Muther, miało miejsce w praco
wniach wszystkich znakomitych mistrzów wło
skich i innych, którzy nie byli w stanie zadość
uczynić robienym u nich zamówieniom obra
zów. Garlo Bjecklin żada też pociągnięcia dra 
M ulhsrr do odpowiedzialności. Sąd nie uznał 
się za kompetentnego do rozstrzygnięcia spornej 
kwestji co do autentyczności inkryminowanych 
obrazów i wezwał szereg rzeczoznawców. W ten 
sposób sprawę odroczono na czas dłuższy. — 
W rrżenie dotychczasowe nie przerhyla się na 
stronę Gana Boecklina.

Izba sadowa.
L w ó w  27 listopada.

(Obłąkeny konduktor kolejowy).
W  lincu br. skazany został konduktor ko

lejowy M i k u l s k i  ze Stanisławowa na karę 
6 miesięcznego więzienia za kradzież powierzo
nych jego pieczy pakunków podróżnych. Obrcń- 
ca skazanego, dr. D w e r n i c k i ,  niezadowolony 
wyrokiem, spowodował wznowienie śledztwa, 
które wykazało, że M kulski od lat trzech cierpi 
na rozmiękczenie mózgu i kradzieży w niepo
czytalnym stanie dokonał.

Wobee takiego wyniku wznowionego śledz
twa, Mikulskiego wypuszczono z więzienia, a 
dvrekcja kolei wypłacić mu musi tak zaległą 
pensję za cały czas jego więzienia, jak i wya
sygnować mu dożywotnią emeryturę.

Strasnym jednak i z innego względu jest 
ten wypadek. Oto, człowiek cierpiący na roz
miękczenie mózgu, a więc niepoczytalny, przez 
trzy iala pełnił nadnr odpowiedzialną służbę 
prży pcciągach osobowych, u na jego głowie 
chorym wypełnionej mózgiem, spoczywało bez
pieczeństwo setek i tysięcy podróżnych.

L w ó w  27 listopada.
(Rafinowany tygrys lichwiarski).

Po trzydniowej rozprawie dziś o godzinie 
trzy kwadranse na 12 w południe ogłosił prze
wodniczący trybunełu radca P o d l a s z e c k i  
wyrok.

E zyk T i g e r  uwolniony został od zarzutu 
lichwy w 17 przypadkach, od zarzutu osznttw 
w 9 wypadka h i od oskarżeaia o gwałt pu
bliczny, a natomiast, za udowodnioną lichwę w 
jednym wypadku, za udowodnione oszustwo i 
jeden wypadek obrazy honoru, skazany został 
n a  c z t e r y  m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a  z p o 
s t e m  r a z  w t y g o d n i u ,  400 k o r o n  g r z y 
w n y ,  względnie dalszych 20 dni aresztu i po
noszenie kosztów postępowania karnego.

Saul Dawid M o r g e n t h a l  i Emilja W e- 
b e r o w a ,  zostali od oskarżenia uwolnieni.

Po ogłoszeniu wyroku i szeroko motywo
wanych jego powodów, zapowiedział prokurator 
wniesienie zażalenia nieważności co do wszy
stkich oskarżonych, a odwołania z powodu 
zbyt niskiego wymiaru kary Tigera.

Bida pifstw a.
[Tel. Dziennika polskiego).

Pq?1i 4zbi1i  izby postlstią].
W ie d e ń  27 listopada. Prezydent V c l t e r  

zagaił posiedzenie po godz. 11.
Zniesie a ie kaueyj służbowych.

Minister skarbu przedkłada ustawę o znie
sieniu kaucyj służbowych dla urzędników p a ń 
stwowych, ja kot* i  ustawę, znoszącą t. z w. 
Frauenvereichtsurku*>de. U*tawa wchodzi w życie 
w 3 lata po jej uthw&Ieniu.

Wnioski i Interpelacje.
Odczytano wnioski i interpelacje: wniosek 

O f n e r  a i tow., domagający się, aby już z 21 
rokiem życia następowała pelnoletncść i żąda
jący uregulowania stosunków prawnych mało
letnich.

Interpplację S i l v e s t r a  i tow. w spra
wie zbyt powolnego załatwiania ■ praw w try
bunale administracyjnym, gdzie zalegają one 
latami.

Interpelację K 1 e e w e i n a i tow. w 
przedmiocie ostatniego orzeczenia trybunatu 
administracyjnego o koncesjach aptekarskich.

Wnioski naglące.
fzba przechodzi do obrad uad naglącym 

wnioskiem F i e d l e r a  i tow. w sprawie 
przyjmowania wkładek oszczędności za ksią
żeczkami wkładowemi ze strony kas zaliczko
wych na podstawie ustawy z r. 1872.

Wnioskodawca p. F i e d l e r  wywodzi, że 
należy w interesie swobodnego rozwoju powia
towych kas zaliczkowych, sprawę tę uregulować. 
Przypomina, że aż do r. 1896 wkładki wypła
cano każdemu, kto tylko zjawił się z ks ążerzką 
wkładkową. Dnia 7 liitcp rda 1896 ministers'wo 
spraw w e»n trznych wydało nowe rozporządze
nie dla władz ws<:yski>h krajów koronnych 
z wyjątkiem Galicji. Mówca nie wie, dlacz go 
galicyjskie namiestnictwo wyjęte zostało z pod 
tego rozporządzenia, które zaprowadziło no
we przeaisy co do wydawania wladek. Rząd 
późoiej sam uznał niestosowność niektórych 
postanowień tego rozporządzenia i cofo jl je. 
Mówca domaga się tedy uregulowania tej 
sprawy.

Posiedzenie trw a dalej.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Wilhelm II  i Krupp III.
E s se n  27 listopada. Przed swoim wy

jazdem do Berlina, zwołał cesarz Wilh Im dy
rekcję i zastępców robotników fabryk Kruppa 
do poczekelii na dworcu i wygłosił do zebra
nych dłuższą przem ow ę: Czuję potrzebę — 
mówił cesarz — wyrazić, jak głęboko odczu
wam zgon Kruppa. Często z żoną korzysta
liśmy z gcścinnosci w domu Kruppa i dozna
wali jego uprzejmości. W  ciągu lat ułożyły się 
nasza stosunki w ten sposób, że mogę się na
zwać przyjacielem jego domu. Z tego powedu 
przybyłem dziś na obchód pegrzebowy, uważa
jąc za swój obowiązek znaleźć się u boku wdo
wy i córki naszego przyjaciela. Szczególne oko
liczności, które towarzyszyły tej śmierci, spowo
dowały mię również, jako naczelnika państwa 
niemieckiego, przybyć tu taj i osłonić pancerzem 
d ssK P  niemieckiego ten psn ręć  zm ai-
1 go?iPt& Wi.ej zM f zrrnuPffÓ, wiedzihł, ‘jaka!to  
szlachetna natura i że każdy silniejszy atak na 
niego, musiał go śmiertelnie zranić.

Padł on ofiarą takiego zamachu. Stał się 
czyn w p. ństwie niemiecłiem tak podły i nik
czemny, że oburza serca wszystkich i zawsty
dza każdego niemieckiego patrj tę. Wyrządzono 
hańbę całemu narodowi niemieckiemu. Ten 
czyn wraz z jego skutkami me jest niczem in- 
nem, jak mordem. Nie ma bowiem żadnej ró 
żnicy między tym, kto komnś podaje puhar z 
trucizna, a tym, który z bezpiecznego ukrycia 
swojego biura redakcyjnego wypuszcza zatrute 
strzały swoich oszczerstw na swojego współo
bywatela, ażehy zhańbić jego uczciwe nazwisko 
i SDOwodować śmiertelne męki. Któż był tym, 
który popełnił ten haniebny czyn wobec nasze
go przyjaciela? Są to ludzie, których dotycb- 
rzes uważaliśmy za Niemców, a którzy teraz 
okazali s'ę niegodnymi tego imienia, którzy 
wyszli z klasy niemieckiej ludności robotniczej, 
mającej K uppowi tak wiele do zawdzięczenia. 
Tysiące jej opłakują dziś śmierć swegc dobro
czyńcy.

Zwracając się do zastępców robotników, 
zakeńczył cesarz temi słowy: Wy robotnicy
Kruppa zawsze wiernie staliście u boku swego 
pracodawcy i byliście doń przywiązani. Wdzię
czność ku niemu w waszych sercach nie wyga
sła. Z dumą widnieliśmy wszędzie za granicą 
owoce niemieckiej pracy, która z waszych rąk 
szła. Mężowie, którzy chcą być przywódcami 
rebotnuów  niemiecki* h, pozbawili was dziś wa
szego pana. Jest teraz waszą rzeczą uchro
nić Lonor jego i starać się, by była za
chowana należna cześć jego pamięci. Ufam 
wam, że wy pójdziecie debrą drogą i wskażecie 
innym robotnikom niemieckim, jaką drrgą kro
czyć mają, aby wymazać ten haniebny czyn, 
który popełniono wobec jednego z najlepszych 
obywateli.

Spór o Morskie Oko.
B erlin  27 listopada. Zarząd dóbr ks. Ho- 

henlehego przeniósł polemikę o teren sporny do 
Berlina, lo s t  berlińska zamieszcza artykuł, w 
którym opisuje rzekome gwałty, jakich do
puszczać się ma br. Zamoyski, a żaden z rzą
dów nie ma odwagi wystąpić przeciw temu 
magnatowi polskiemu.

Rząd austrjacki nie ebee — pisze Post — 
dla węgierskiego właściciela zanieprzyjaźaiać 
się z poi k .  szlachtą, rząd węgierski zaś nie 
cbie stanąć w obronie niemieckiego właściciela 
dóbr ks. H hm loh gi gdyż ten nie może na
robić hałesu w sejmie węgierskim. Inne pyta
nie — kończy to pismo — czy wskutek swego 
postępowania Węgry będą otrzymywały z za
granicy kapitały, którycb tak bardzo potrze
bują.

Kolej Jasło-Konieczna.
W ied e ń  27 listopada. Deputacja, złożo

na z pp. ks. Pastora, Jablonssiego i p. Metz
gera z Jasia była dziś u sz tf i sztabu general
nego gen. Becka z prośbą o poparcie hndnwy 
kolei Jaslo-Konieczna. Gen. Beck odpowiedział, 
że kolej tę uważa za jedną z najważniejszych 
ze względów strategicznych i poczyni w mini
sterstwie kolei wszelkie starania o przyspiesze
nie jej budi wy. Następnie deputacja udała się 
do ministra kolei dra Witteka.

S uajnm rolnicze w Krakowie
K ra k ó w  27 listopada. Dziś o godzinie 

10 rano odbyło się poświęcenie nowego za
kładu raukowego przy stndjum rolniczem uni
wersytetu Jagiellońskiego, mianowicie doświad
czalnej stacji rolniczej, w ulicy Łobzowskiej. 
Przybył del gat ministerstwa radca dworu Stru- 
szkiewicz. delegat Fedorowicz, rektor uniwersy
tetu ks. Gromnicki z profesorami studjum rol
niczego i innych wydziałów, wiceprezes krakow. 
tow. rolniczego Karol Gzecz z członkami komi
tetu i gronem rolników. I

Pierwszy przemówił rektor prof. dr. Gro
mnicki i ogłosi otwarcie zakładu. Następnie 
przemawiał dyrektor stacji doświadczalnej prof 
Jenty, który dziękował knikow. tow. rolniczemu, 
za poparcie sprawy urządzenia stacji, ministro- 
w. Piętakowi i Kołu polskiemu za przeprowa
dzenie jej urządzenia. Zabierali jeszcze głos 
radca dworu Struszkiewicz i wiceprezes Karci 
Czecz.

Dziekan wydziału teoleg. ks. Gabryl doko
nał poświęcenia szesnastu ubikacyj zakładu, za
opatrzonych w potrzebne aparaty naukowe.

Po poświęceniu odbyło się śniadanie.
Z parlam entu niemieckiego.

B erlin  27 listopada Interpelacja polska 
dostanie s ę na porządek, dzienny parlamentu 
niem ietk;ego w sobotę.

Posiedzenie Kcła polskiego zwołano na 
piątek wieczorem.

Dla Boerów.
L ondyn 27 listopada. Kanciarz skarbu 

Hicks B e a h  wygłosił mowę, w której oświad
czył* że rząd zęealą gcjłoweśdą in h ę tw k  u d m  
la wsparcia tym, którzy jeszcze do niedawna 
byli wrogami Anglji. Anglja pragnie, wszystko 
uczynić, aby podnieść dobrobyt w południowej 
Afryce.

Csyżby aneks ja  9
M ad ryt 27 listopada. Heralda donosi z 

Lizbony: Z powodu pogłosek, jakoby 6 000an- 
gielskicn marynarzy miało wylądować w celu 
wzięcia udziału w rewji na cześć królowej por
tugalskiej, niektóre dzienniki wzywają ludność, 
aby zbrojnie naprdła n i  Anglików, gdyby ci 
chcieli wysiąść na ląd w porcie.

Nowa defraudacja.
P a r y ż  27 listopada. Z powodu wniesio

nych za>al ń przedsięwzięto rewizję domową 
w binrath towarzystwa ubezpieczeń »L’ Espe- 
rance*. Dyrektor tego towarzystwa uciekł, za
brawszy z kasy 3 miljony franków.

Strejk  robotników portowyeh.
M a rsy lja  27 listopada. Strejkujący ro

botnicy okrętowi uchwalili wczoraj wieczór 
trw ać dalej w s*rejku.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  27 listopada.

(fr  ) Z targów zacbodnicb, zwłaszcza z Lon
dynu donoszą, że gotówka z każdym dniem 
drożeje, wobec czego zachodzi obawa, że bank 
angielski w najbliższych dniach już podwyższy 
swą stopę procentową, która i tak jest obecnie, 
lak na angie'skie stosunki, wysoką, gdyż wy
nosi 4% . Także na giełdzie paryskiej sytuacja 
jest niepewna, a kurs renty francusk ej jest 
wciąż chwiejny. Na tutejszej giełdzie wciąż pa
nuje stan tymczasowy. Z parlamentu nie było 
żadnych nowych pomyślnych wiadomeści, to 
też spekulacja giełdowa by'a prawie bezczynna. 
Tylko w alpinach i akcjach b ro d n ick ich  był 
nieco żwawszy ru h. Akcje scbodnickie skorzy
stały z katastrofy, jakie nawiedziła Borysław, 
gdyż spekulanci obliczają, że może ta katastrofa 
wpłynąć na podniesienie się cen nafty.

— W i e d e ń  27 listopada. (O ie łia  Bbo- 
ł(We). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Fgtsm a u  wiosnę ad 7 78 do 7 80 łytc
aa wiosnę cd 6 91 do 6 92 kukurydza aa listo
pad od -  do ~~ *—, na aaj-ozarwit* ad — *— 
4o — -— na wiosnę od 6 T5 do 6*67;
K$pa& sś- styczeń-luty od — •— do — , na sier
pień wrzesień od .-n -  - ; olej rzepakowy
na styczeń kwiecień cd •— do — *— . Usposo
bienie spokojne Pogoda p ękna.

— B u d a p e s z t  27 listopada. (Gfietdm 
ehoJowo). (Kursa v koroaaek i po 50 kilogr.). Psze- 
Bie3 aa kwiecień od 7'67 de 7*68 żyto sa 
kwiecień od 6 37 do 6*38 o wies sus kwiecień
od 6 3- do 6 '3 8 1 kukurydza aa maj od 5 78 
do 5 7 9 ; rzepak na sierp,e> ad 11 95 do 
12 05. Oferty sa pszsaie;* mierne. Chee kupna 
spokojne Lsposohiesri spokojne. Pogoda piękna.

W i e d e ń  27 listopada. 'Giełda polnda. 
gedsiaa 12 tą. 45}. Marki 1 /7  02 Reata mąjowa 
101 10, Węg. reata koroacwc 97 70 Akeja austr. 
taki. L e d  664 75. AkaU węg. sak kr ad. 700 — , 
Ak«|s Aaglobaaku 269 —, Aksji Uuoanaaku 
f2 8  —, Ake!* Baakrersinu 4 4 8 '—, Ak je Licjnr- 
kaakn 385 50, Akcja kolei prństw. 686 75, Lora 
hardy Co 5u Akoje koiei Eibetbai 5 1 —, Akr,t
fabryki broai — —, Akąe ty to n io w e -------
Akcje Alpia; 861*— , Aksjc Rinta Muraąji 469 —, 
Akeja pragskiego Tow. żel. —, 'Loty tnrackis 
110 7 ',  Kuble 253*—. Usposobienie silne.

B er lin  27 listopada. (Oiałda poranna). 
Akcje kredytowe 209 40 T c^an  dyskontowe 
186 75 Usposobienie spokojne.

TEATR MIE’SKI WE LWOWIE.
Gościnny występ Heleny M o d r z e j e w s k i e j .  

We czwartek 27 listopada, o godz. 7 wieczorem. 
Wznowienie !

GNI AZ DO R O D Z I N N E
( H e i m a t h )  

sztuka w 4 aktach Hermana Sndermana. 
O S O B Y :

Szwarce p . Chmieliński
Magdalena, iegc eórka H. Modrzejewska
Msrja, jego córka pni Morska
Augucta, jego tona pni Otrembowa
F-anciszka, jej siostra pni Gostyńska
M*ks p. Kliszewski
H ffterdingk, pastor p. Wysocki
Di. Keller p. Hierowrki.
Profesor Beck-nann p. Kwiatkiewiez
Klebs, generał major p. Jaworski
Pani Kiebs, jego żona pni Węgrzynowa
Pini Schumana pni Chmieliński
jTcreąy, jgpkfljówfcn . <« ppi Rybicka

‘ Rzecz dzieje się w m eście prowincjonalnem.

Przyjechali do Lwowa.
dnia  27 listopada 1902 r 

HOTEL GEORGF. J. Ustyanowski z Kijowa. M. 
Sechs z Kijowa. E. Sauret z Londynu S. Gradowski i  
Rosji. J. Suski z R isji. A. B atorski z Rosji. E . Turski z 
Rosji W . M orawski z Oleszy. G. Giodowski i H. Boja- 
kowska z Bojaniec.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M D anin E tfkuw ski z 
Mielnicy. Br. J. Hłażowski z Czerem chowa Br. J. R a
dziejowska z Ditkowiec. W. Potocki z Lim  n r »ej. Br. 
Osuchowski z T urki. Dr. K. Czerwiński z Czortkowa. M. 
B arański z Łukawicy.- S. Gurgul z Krakowa. D r. Schtttz 
z P re u o u rg a . J . Bielecki z k akowa. J . Nycz z B i-tęj. 
F, LOw z W iednia. O. Sala  z W ysocka. F. KlOtzer z 
W iednia. S t A Glazor ze Schodnicy. W. Kleinoseheg z 
Gracu. J. H  inike z Gracu.

N E K R O L O G I A .

t
KAZIMIERZ LUDWIG

c. k. k e m isu z  skarbu

po długich a  ciężkict cierpieniach, opatrzony i*» 
Sakram  ntam i, p -ze rió -ł t ę  do wieczności dnia 

27 listopad i br., przeżywszy lat 35

W ciętkim  sm utku po grą to n a  rodzina zaprasza kre
wnych przyj c ól 1 znajom ych n a  cihrręd pogrzehowy, 
który się odi ędz e w s-jbotę dnia 29 I stop- da b. r 

g  (kinie 3 p południc z dom u żałoby przy ul. Mo
chnackiego 1 36 na  cm entarz Łyez k o i  ki.

Lwów, dnia 27 listopada 1902.
.C o n c o rd ia*  A Fnrkow ski

Nadesłane.
Instytut techniczno - dentystyczny

Lwów, nl. ^anem ika  I. 8, 218
w którym  wykonywa się  piorunowanit , wyjm owanie zę
bów bez bolu, leczenie c h c  ób dziąseł i jam ; u stn e j, 

zęby sztaczne w kauczuk?, złocie i bez płytki. 
R epera tsry  z prowincji ssk n teczn u  edw rotn  e 

£ 5 * -  I n s t y t u t  o t a w n r z y  aahy d z i s ń .  ' B i l  
Lekarz - d  n tysta  Teehnik-dentysta
M . lMOsozh. Zyemun. Stobiecki.

Kantor wymiany
c. k. nprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
knpoja i sprzeda e 20

i s z e lM p r j  warti^iowb i met?
ic Eiĵ kladDiBiczyr- kursie dziiiiyp

■la Huzar ładaai orowl II

D a  kupców i przemysłowców
najlepsza reklama!!

Plakaty
u  wszysttich dimck kolej, i  Galicji

przyjmnje 
B iuro o g ło s z e ń

w  dworcaclL kolejowych w Galicji
Lwów, ul. Akademicka 10.

Prospekty wysyła biuro na  żądanie odwro
tn ą  pocztą.

Kazet.

Wrdble.
Architekt, który stawiał ten pałac, musiał 

być artystą. Na samym szczycie fasady, którą 
pplataly fantastyczne liście i łodygi poprzewi- 
jane wstęgami, wystrzelała, jak kwiat cudny 
św*eżo z pączka rozkwitły — głowa kobiety. 
Było to oblicze tak p ęsne. o tak słodkim wy
razie, jakby artysta, a zarazem i czared dej za
klął , swą
kochankę. '

Z mieszkania mego na poddaszu patrzyłem 
niemal twu*zą w twarz tego sfiaksa; rozdzielała 
Qas tylko r !ezbyt szeroka ulica. Nie, to nie była 
Rlowa sfinksa 1 Ona nie miała wcale tycb oczu 
halnych, niedouczonych tajemnic, ukrytych głę
bin, mglistych z»g>dek. Spojrzenie jej było ła- 
Rodae troszkę, melan helijne, marzące i cgio- 
jcnie d o b re ; z tych oczu przeglądało serce. 
Musiała iść przez życie z wieczną na czole po- 
?°dą, śmiała się do świata i ludzi, wierząc .a - 
pewne głęboko, że oni za serce szczere i otwarte 
tein -dtnem jej zapłacą sercem, że to, co dobre, 
znajdzie zawsze uznanie, że nie ma takich lu 
dzi na ziemi, którym największą sprawią ra 
dość: ból i krzywda wyrządzona bl źaiemu. Nie 
Wit działa o tem z pewnością: że dosyć jest być 
piękną, ażeby wzbudzić nienawiść i zazdrość, 
choćby się miało duszę anioła, jak lilja biała.

Na ustach jej igrał uśmiech — nie ten za
lotny, ten wyzywający, ale ten, który jak pro
mień słoneczny rąbki różnych obłoków rozthyla, 
ten, co pod wpływem cudnego, senni go widzia
dła na obliczu bezwiednie się pojawia, ten, co 
jest największym nieprześcignionym powabem 
pięknej kobiety.

Zdziwi was może, że ją tak opisuję, jak 
gdyby żywą była... ależ ona dla mme żyła 
isto tn ie!

Wcześnie rano, gdy odsłaniałem okienko 
mojej izdtbsi, padał pa jej »n d jb re  1 z ko bi«- 
tfbpóżnyty pffblaslt sf$cb*'Q?ącego słońca. 
gtądała wtedy, jak żywa, po śnie wypoczęta. 
Włosy, których zupełny brak silnych cieni słone
cznych nie zdołał jeszcze uwypuklić, zdawały 
fcię, jakby rozrćucone w nieładzie.

Dostawało jej się wtedy odemnie zawsze 
pierwsze: .Dzień dobry*; w odpowiedzi mia
łem ten czarujący uśmiecb, H óiy  mi najzupeł
niej wystarczał.

Ileż to razy, zamiast wziąć się do pracy, 
wspierałem głowę na ręku i patrzałem długo 
w jej lubą, słodką twarzyczkę...

Sł ińce, podnosząc się coraz wyżej, zaczy
nało już uwydatniać kontury jej oblicza, wtedy 
wystę owały także wyraźnie włosy, które oka
lały tę twarz na sposób secesyjny, ni to mi
sterne obramienie sylwetki.

Gdy żar słońca, w czasie letniej spieki, 
padał prostolinijnie na to duże czoło, żal mi 
jej było; zdawało mi się, że cierpi, że odczuwa

te tak nielitościwie w to cudne oblicze rzucane 
groty jasnych o rocien i. I czekałem z niecier
pliwością schyłku dnia, który ubóstwioną moją 
otulał zwolna w mrok szary. Miałem wtedy 
złudzenie, że z tą  chwilą i ona także zapada 
w sen cichy, co daje spokój, ukojenie, szrzę- 
ście... Ulegając słodkiej iluzji, życzyłem jej do
brej nocy, żegnając ją  temi słowy: do ju 
tra, gdy coraz gęstsza opona ciemności nie po
zwalała mi już dojrzeć jej oblicza.

Tym czarem, który mię tak poryw /l, któ- 
rv w  oczach zimnych filistrów czyni ze mnie 
a  pitnaj sżfeDeńcii" — nfe Ijyla śłijtfa je j *>■ *|QoiIf,r  
lecz & n'w yraź'booki, ten  'ulm itcb cud ij, ta 
zgasłej dusty odbicie, które na ukoebanem licu 
unieśmiertelnił wielki artysta.

I czy burze po nad nią szalała, czy hu- 
rsgan znęcając się nad bezbronną, siekł jej 
twarz niemiłosirrnie gęstemi kroplami deszczu: 
zawsze ten s^ > wdzięk, ta sama pogoda, ta 
pewność, ten granitowy spokój, że złe minie, 
że po zawiei i nawałnicy przyj Izie dzionek jasny 
i ona znowu zabłyśnie w całym majestacie swej 
piękności. Kiedy w porze takiej ultw y i zaw.e- 
rueby, stojąc naprzeciw w mojem oknie, drżałem 
na samą myśl, że ją  deszcz, zbyt siloy, lub 
w iatr uszkodzić na agą, zdawało mi się, że czy
tam w jej oczach zapewnienie:

— Nie obawiaj się napróżno! Ani burze, 
nawałnice, ni żar słońca nic mi nie zrobią — 
wyjdę z nich cało.

Nie wiem z jakiego powodu wzrok mój

ssierowal się wtedy na potworne karjatydy sa
tyrów i faunów, które podtrzymywały balkon 
pierwszego piętra. Artysta ulokował je chyba 
jako krańcowe przeciw! ństwo jej oblicza, tyle 
w nich było szatańskiego sarkazmu i gryzącej 
ironji... Taki stan rzeczy trwał nie długo...

Pewnego dnra. gdy wstałem wcześniej niż 
zwykle, ujrzałem na szczycie płaskorzeźby stado 
wróbli, dzióbiących coś zawzięcie. Nipdy tego 
przedtem nie nyło i napróżno starałem się od
gadnąć: co ich tam  zwabie m^glo? Zacząłem

*Tr» ń była zadafeka, oy to  pom oat coś mrglo. 
Po oezsaUtecznych usiłowaniach pocieszyłem się 
myślą, że ptaszki podz>óbią i odlecą i odsze
dłem do swoich zajęć. Ale na drugi dzień, gdy 
po nieprzespanej nocy zbudziłem się późoiej, 
ogarnęła mię wściekłość: wróble znów i to je
szcze większem stadem obsiadły całą jej głowę, 
a kiedy po krzykach i celnem rzuceniu książki 
przez moje okno odleciały na chwilę — ujrza
łem ze zgrozą całe jej cudne czoło zeszpecone, 
podziurawione! Jak szalony zbiegiem na dół, 
by oznajmić o tern dozorcy domu.

— To niepodobna, żeby takie dzieło sztuki 
aosiało zniszczone, trzeba coś radzić konie
cznie — mów.iem z zapałem ciągnąc na śro
dek ulicy i pokazując ślady zniszczenia... ale 
poczciwy Błażej zn ósl tę wiadomość z zupeł
nym stoiiy>mem, śmiejąc się dobrowolnie.

— S lóż proszę wielmożnego pana z p ta
kami poradzi?

— Prawda, trudno je oganiać na wysoko
ści czwartego piętra — pomyśklum — to »ie- 
podobna.

— Ale skąd one się tam rz ią c  m rgly?
— Bóg to wie! — moż9 w iatr ziarno na

niósł — rzekł stróż wracając spokojnie do swej 
kwatery.

Na górze zsstalem znowu stado przy ro
bocie tak zawziętej, jakby sobie postanowiły 
zniszczyć ją  do szczętu.

Wkrótce okropny widok przedstawił się 
cczpm m o ip j  j “J . s t a ł ł _ s i ę  i p i-
stątku, jak ze r bscoua ospą, ale tó jeszcze c • 
był konieć.

W róble dziobały dalej póty, dopóki jej nie 
zmieniły w odrażające monstrum.

I ja na tę powolną robotę destrukcyjną 
musiałem patrzeć beisilny i cieroieć i nie zdra
dzić się z tem cierpieniem, by mię nie wzięto 
za warjata.

A co jest niepojęte, niedocieczone zupełn e, 
że zgraja tycb wandali, po dokonaniu lej. jakby 
już z góry uplanowanej roboty, odleciała i nie 
pokazała się więcej.

Szereg Faunów 1 Satyrów stał nietknięty, 
nienaruszony i z pod uciskanych skór patrzył 
szatańskim wzrokiem na to — dzieło zni
szczeniu.

Wierzę w m etem psrbozę i wiem: szyje 
dusze przeszły w ciała tych w r ó b l i ?

Pierwsza w kraju

Fabryka wyrobów z papieru
S . W . N IE M O  J  0 W S K 1E G  0

We LWO\N IE 
gmach hr. Skarbka (dawna Sala sejmować

poieca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i t i. 
Do nabycia w sklepie przy placu Marjackim 1. 8, 

rsua w innych handlach papierowych we Lwowie i na pcowiaejL
Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie. M
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1 życia, małego kaprala.
f» O  W  I  E  Ś  Ć.

Część pierwsza.
• ,,N le c h  ż y je  c e s a r z " .

Jakiet to wszystko nieznośne! Nie chcą, 
łaby upowałniano da takich scen pod moim 
bokiem. Cesarz jest w tej c h wili w dobrym hu
morze, dzięki niebu! lecz gdyby widział, że nad
używają jego dobroci, pierwszyby kres temu 
położył I Mówił do mnie kilka dni temu — wiesz 
bowiem, te  zawsze wszystko mi opow iada! — it 
chce, teby dwór jego był wzorem dobrych 
ebyczajów i przyzwoitości, a jednocześnie świe
tności...

Żebym była tak nierozsądną, aby niepo
koić s  ę jego grzecznością i nadskakiwaniem oso
bom z mego otoczenia, wyrzekloy się tfgo cd ■ 
razu...

Pani Jnaot, słuchając' długiej przemowy, 
miała w o z ach wyraz pochwały be.rgrauhznej, 
oprócz tego ruszała głową, co miało zna
czyć: ,Tair, to co innego. Oto jaką zawsze
powinnaś być, cesarzowo. Zostaw innym za
zdrość, powióć do zwykłej pogody. Tak, tak 
dobrze I*

Lecr, podczas kiedy oficjalnie pochwalała 
wzrokiem mądre słowa monarchini, myślała w 
duszy:

t O moja biedna Józefino 1 Wiesz dobrze,
te  Napcleon ma dla ciebie przyjaźń jedynie,
te gortko tałuje, it nie ma syna i te  nie mo
gąc mu go dać, skazana jesteś na ciągle jego 
niewierności.. Tak, tak, kochana cesarzowo! 
Masz rację tek m ów ić; lecz twoja władza skoń
czona i  jeieli nie ta młoda dziewczyna zaburzę 
ci tę władze, to druga to zrobi!...

— ...Co do ciebie, panno de Tury —
ciąg ęła Józefina zwracając się do Janiny —
ponieważ traf zrobił cię świadkiem podrażnie
nia, w jakie wprowadza ron;e zawsze sposób

zachowania się niektórych osób, zupełnie nowy 
w m ijam  otoczeniu, liczę, te  będziesz o tera 
pamiętała,.. Do ciebie, panno de Tury... n :e 
mam osi bistei żaduej urazy... nie mogę jej 
mieć... Spodziewam się ześ mnie zrozumiała P

— Zrozumiałam, najaśaiejsza pani — od
powiedziała Janina... — Rozumiałam nawet 
przed wstąpieniem na służbę waszej cesarskiej 
mości. Jeżeli mam prawdę powiedzieć, zawsze 
wiedziałem, kiedy byłam a rodziny, jak trzeba 
się zachowywać w różnych okolicznościach,
w jakich m otna się znaleźć. Nauczono mnie
tego lepiej niż słowami, bo nauczono przykła
dem poprostu...

Józefina i pani Junot patrzyły z jednako- 
wem zdziwieniem na to dziecko pr wie jeszcze,
mówiące do nich z taką dumą niezależnością
wrodzoną.

Janina zaczerwieniła się tr hę, a potem 
z uśmiechem dodals:

— Jeieli najjaśniejsza pani pozwoli, jednem

słowem dokończą mego usprawiedliwienia za 
przeszłość, za teraźniejszość i przyszłość...

— Mów, panno da Tury.
— Otóż, najjaśniejsza pani, mam zaszczyt 

być narzeczoną człowieka, którego kocham i 
poiziwiam. Należał on do wiernych sług naj
jaśniejszego cesarza i choć nie jest ju t ofice
rem, pozostał jednak oddanym jak dawniej, jak 
zawsze, swoim władcom. Zachowam się dla 
mego, cesarzowa może być pewna, z teką samą 
skrupulatną wiernością, jak on ze swej strony 
nigdy mnie nie zdradzi, gdyż kochamy się od 
dzieciństwa i będziemy się kochali do późnej 
starości.

— Ona jest zachwycająca! —  rzekła gło
śno pani Junot, prawie pomimowalnie.

— To prawda, panno de T ury—odezwała 
się z kolei Józefina — jesteś zachwycająca. Do
brze to powiedziałaś i zupełnie jestem zadowo
lona, m ając cię przy sobie. Jak się nazywa twój 
narzeczony P Czy ja go i n s mP

— ...Nie wiem, czy wasza cesarska mość

zna mojego narzeczonego,'Uez ja wiana, Ła zaw
sze mówi o swojej monarchini z szacunkirm i 
zupełną 'gotow ością oddania się na jej usługi. 
Cesarz i cesarzowa: nigdy i(b  nie odłącza, kie
dy mówi do mnie o swoich zamiarach i m a
rzeniach, a to d i  tego stopnia, że pamiętam jak 
byłam jeszcze małą dziewczynką — będziesz się 
śmiać ze mnie, najjaśniejsza paniP — otóż, by
łam zazdrosna...

Wybuch szczerze wesołego śmiechu ohy- 
dwóch kobiet, zagłuszył ostatnie słowa Janiny, 
co prawda, wymówione półgłosem:

,...Ja  także byłam zazdrosna!*
— Jak on się nazywa? Jak się nazywa ? — 

zawołała cesarzowa, stinow rzo pogodzona z miłą 
i rozum ną dziewczyną.

Nazywa się Karol de Sainte-Aroi*, najjaś
niejsza p a n i ; jest moim kuzynem... 
i,: — Jak mówisz?

(Ciąg dalssy nastąpi).

p r s e j  p i * c u  H a r | M l r l M i  w e  L w e w l e
w zorowo urządzony 140

Pokoje od 80 cantńw.

• c o o c o c o c x x » # c o o o o o o o o o a #
k o n ta  je kwartalnie wa L w o w i e  
a na p r o w i n c j i  i  z l .  2 0  C t .  
najlepsza pisma kaasarystyezne, 

wspaautla ilastrawane1 złr.
„S M I G  U S"

Kumem akazawa wysyła Adm iautsaaja „ Ś m l g U l i 11 Lwów, 
al. A J k a d s a ie k a  10, na ż ą d a n ie  gratis i  framm.

•OOOOOOOOOOCM €CXXXXXXXXXM

W  E arep ie  * a * y  80 fabryk n u i y i  4* esy- 
eia. któro wyroki- ja  m o ry n y  Singera i obrączkow i, 
■ so tm ln ik ją  ŁOO Jo  8000 lndai.

Z ty  h 80 fib ry k  w ybrałem  3 jako u j lc y o n  
a a  e«lym ś*»iw-te i Jo  W a r  aoatąpstwo a a  Q o le ję

Kio w ysyLm  ajentów I... M itry ta i  ajoaei c*edxą 
po domeofc tylko x na.W óorstsi u i i y o u ó  a  aprie - 
dsją po san ad te  wygórowanej cenie, aa  eo dostają 
16 dr od każdej npnedenej m aszyny.

J ó x $ l  I w a n i c k i
m oehaaik 

L w a  w ,  h o t e l  t o n a
P r a s ę  żąda* eeamlki. S00 a i n y s  a a  składzie 

do wyboru. 978

U
F a b r y k a  i  s k ł a d  p o w o z ó w

M. MICHALSKI
t i  L w o t t I * .  ulica św. Michała liczba O 

wyknnnjn I a a  u  składtln  w szelkiej* radzaja

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
IfitO czysta naio(t yrzeiajt Jii zwaraiiaą.

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
omutrkow&nyeh cenach i wykonuje w jak najkrótszym  czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem heaorowym.

Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy TriM lego Maja I. 11 wa Lwowie 1073

( J o d i l o n n l o  koncert m nzyki wojsko woj. — Poozątek o godzinie 9-toj wieczór

Z nakom ity  S Y R O P  F O R G E T
U ś m i e h z a  K a s z l e ,  K a t a r y ,  B e z s e n n o ś ć .
w K R A K O W IE  w A pL ksch  : P P . WISZNIEWSKIEGO i REDYKA. 
W e  L W O W IE  w A ptekach: P P . MIKOLASCHAi WEWIORSKIEGO.

Karola Bałłabana
następca JO Z 1 F  O l t f l Ń d B l  

L w ó w ,  u l .  H a l i c k a  1. 2 3  p c l* cz :

HERBATY iMsfcii „
z w ybom  m  em skicm  i arom at, wonią. 
F ó l kJg. C ło jo  cesaiakio . . i tr .  2 — 

,  ,  Famiiijntj . . . . .  8 —
,  ,  M s U n g e .........................
,  .  Im per.al . . . .
,  ,  Wy*inwek z nsj ho»b.

Zi m ów iona z prowincji aekateonia  się 
odwrotną poe tą n o  lic tą i opakowana. 
g | U | y  w najlepszy eh gatunkach o sma- 
M t n l  ku atomatyc nyaa w woraeakoeh 
4* t  kgr. opłacona da kakdoj stacji paca. 
Coylon grobeziarn. nnjprtoon. złr. 1 70 

,  ,  śiednia . ,  10-—
C n b t b d e b r a .............................. 9 CO
P a r t e r i e o ..........................................  9'iiO
C t r z o s o ......................................... ....... T- —
Coylon p o r t o w a ........................
Meeea a  a b o k a ........................
Jswa złota . . . . . .

O

4.’— 
5 — 
1 €0

0
0
0
0
&
0
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10 70 
10-70 
10 70

Tylka w te dy p ra w d ziw y , gdy trój- 
graniasta flaszko niżej um ieszczonym 
napizem  '(caorwaBy i czarny druk na 
żółtym  papierze) jeat zam kniętą.

Tanhtść! ZdrowieI i dobry smak!
BMP" liczim  P. T. Gaspndynls ~BMI

Kawy artyku ł spożywany

, . K A \ V A  Z D R O W I A . "
zastępuje w zupełno* i do y rk e i ■ ogól-ie  używ aną K ar ę zwykłą (ziar
nistą) i d tatege też n ie usłuży n « a ż  ć joj ja ro  ^omiońzkę da tajio. 

N ijloppłi sderwy powag lohnrokioh III 
p M T  5 6  61 (K 8 . t z ą i a ł  p U y  w itych 1 11

Działa ikutcoaai* n a  ź. tądek  i waoaaonu n o m y  1 
Jod na jodyna p ró b a  dootatoosna, aby saotaó sL ły m  konm m oa om 

.k aw y  id re w ia ! *
K o  suw iora nadar szkodliw ą dla narw ów  k o fe in y , k tó rą  pomada ka
w a zwykła — Nadz* y ant tan ia , gdyż to a a  1 klpr. wynosi t y ł k a  
78 eontów (1 kar. 40  h a l ) — De naby ia  wa w n y stk ieh  handlach 

w p a tak arh  po 86 , 18 6 centów  — poleca kabryka

W Kii*w stl i i  i B rnu  a  cii v  PeUim (irzy mrowie).
Na wszystzieh paeak&ch » skazanym jaat aperób przy-zadsams, 

którego należy się dci le trzymać. 1092
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MAMŻYftY FI8MY

Kauczyński & Otoerski
ul. Karola L udw ika T L W Ó W  m ja u 1. B ubaka  (i 

p o len fe

u i e i T F y k l a  p i ą J t B c  a r t y k u ł y

bajecznie tanio.
W  SPEC JA LN O ŚC I

v  m w b M m Ii |t i iB ts ry jiy c h
I zabawkach dzMąayab. 

C en n ik i ilu sB u w u a a  g ra tis . 1251

Dotąd litzrtnaij!!!
W. Maagera
prawdziwy, oezyezozoay

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu praw nie ochronioneta

W i l h e l m a  M a a g e r a  
w WledBlu.

Flaszka duia żółtego 2 Korony 
„ „ białego 3 „

Badany przez pierw sze medyczne powagi i po
lecany także dla dzieci z powoda łatw o] s traw ioM ł, 
a  używany we wszystkich w ypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzwoouleo ii  oo ło ra  arjga- 
•Izn n , ozotofołnloj pierw I pine, przybytek wagi i  
o lała , palopozMlo ookdw, jak o ts i oezyszozeolo krwi. |  

Do n z b y c a  w  b a r d z o  w i e l w  a p t e k a c h  
I d r o g M e r J m c h  A n s t r o - W ę g l o r .

Główny skład i miejsce wysyłek n a onarchję
1119

wysyle 
anstro-węgierską

W. Mu|ir, Biu, IU3, liw irk , 3
Nażladownictwa będą sądow nie ćcigane.

Przez D r .  J .  4d. P o p p a  c. k. nadw ornego deoty*tę Wied :ń  XLI1;6

I
nw aln itm y  się od bo ln  zębów, iły ch  zębów i różoyeh dolegliwości n st i zębów, 

chronim y s ;ę od tikow ych  i ntrzym ejem y jo w dobrym  stan  e. 
Praw dziw a tylko z m eb itsk ą  francuską etykietą, złotym drnluom i m oją i r m ą  

11« po 3 kor 80 hal.. U - ,  1 —

Aiitirysiwi puli di zękiw n ie  pieni się, dUtego j ts t  najmoM ke-
dliw asą i n e jtaó a ią  rastą .

P rosiak  do zębów 1 kor. 24 k. A naterynow a pasta do zębów w szklanych ■ ko- 
nikaeh 1 kor. 40  h  , w pakietach 0 :0 plom by do zębów 3 kor., m ydło ziołowe

O fiO h Do n e b ic ii  w  ai.tek ich . itr» re»ri eh i w ,b  t» iejsry j>  handWek

K
to chce m i-ó na sim ę dobrą, cie

p łą  K O I , D R Ę  m ech s-ę uda 
z zaef-s iam  do specjalnej p ra 

cow ni k i id e r  i a ta  aców

J O l E F Ł  B O M U  8 T  E R A
Lwów, K o p e ra iia  b. 

Kołdry ntłaoew o Jodwabso pa- 
owójno na  wełnie po zł. 14, 15,

18, 30, 22, 24, 38 do 33. 8118sssm

D r. Ostastewski-Barańskil Iraiijf sio wiso
W rażenia z wycieczki p e  DadoMoft i jej 

wyspach).

KARTA TYTUŁOWA w ykonana przez 
artystj-m & larza p. M. Horaslmowlozt

LWÓW 1988.

Katłalem iru& rui K. Sclmitta i Sj.

Główny skład w ksiągum i 
H. ALTENBERGA Lwów, pL Marjacki.

Pasy do maszyn
ZB 8 jł8 |t8 Z -j g r zb ie to w e j a k b ry

Biiwą di nuzyi
S t f  A M J W L Ł O  z g f t z e z e R B  d «  

liiflswek ,Tovolt*

PYROLINĘ
T QtQ1WB *t• je■n , “  W mLala I • l in ę , na ftę  i o liw ę

PALNI KI
da pyrallay I KNBTY 

połom  1313

M AG AZYN

ALFREDI BEAGOGIA
L W Ó W , 

nliea Hotmaiska 1 4 .

Ml

I

R u ch  pociągów  ko le jow ych
obowiązujący z dniem 1 go p iikiernika 1902 roku. — (Czas ćrodkowo-ouropojoki).

Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

!UŁ*h, (Jmss, BakareMtii, Komiteintynop#!*), Delettyna (od 
1|16 do  30 4), ląjeBM ćiyk, W y * m « y , Now © »i»lier, Bwr- 
k o a iB th u , CłudiBM, b o re ti  w  R adow i«« , T a lw putny  
i S«c»*łYy

J Krakuwa, (Berliua, Wrocławia, ” *awyf Wiedaio, KarJs 
f « e ) .  O rło w a , I t, S ącza , J a i l a ,

—___  3 35 T a rn o p o la , B arek
ChiM Owki. EakajpaiiM a 

«k wmiki«L, f ira y m a ław a

K ra k o w a , ( B e r l in a ,  W ro c ła w ia ,  W araaaw y , W ia d m a , 
K a r lsb a d u , F r a f i ) ,  Z ak o p an eg o  p. P n a jo y ż l ,  W ia licak i, 
R y m a n o w a , S o n o k a , C h y ro w a  

I c k a a ,  C zo r łk a w a , K aiu caa , B ro d ia y , F u tn y ,  Suczawry 
J a u a w a
P odw olocayak , (Odaoay, K ijow a), B ro d ó w  
L aw aczB ogo, (P eac tu ), C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K a lu s ie  
R aw y  m ak io j ,  S okalu
K ra k o w a  (B orliB a  W ro a ła w ia , W ia d u ia , K a r ls b a d o ,  P ra g i) ,  

O aw ifctD ia, S tró ż a , M oao-Lab*r«a (F e s i tu )
R zaoaow a, L u N aciow a 
S ta n is ła w o w a , P o tu to r ,  KSrdoaRozS 
L aw ociuiogo, K ałuoao, C h y ro w a , B oryo ław ia 
J a s a w a

— Ie k a n .  (Jaao , B u k aro o a io ). Caiorlkowa, K a łu o io , Z a lo o to sy k , 
W y łn ic y ,  5 o ro łh u , S u csaw y  

Fadw oioczyok  (O dsosy, K ijow a), B ro d ó w , 6 rK y « a ło w a ,
HuiłiatyBŁ, K o ^ y c z y n itc

(Odeswy. _ _ w ____
Z aleszczyk , H u s ia ty s a ,*  I i r a n ia  p u sto g o

S t ry ja ,  C h y ro w a , f ió r f i ł*
P o d w o Jo ciy ek , (Odeawy, K ijow a), drzym ło w a , P o tu to r ,  

S k a ły , Ko-
p y e ty o

Ick a n , Z y d aczo w a , N ow osiclicy , B o rh o m o th u , C zu d in a , 
B ro d ia y

K rak o w a , (B e rlin a , W ro c ła w ia , W io d l ia ,  K ar la b a d u . P r a 
g i), O św ięeiaua, W io lic ik i, O rło w a , M ielca t i a  D em bi- 
ea , S a m b o ra , C h y ro w a

R ołzea, S o k a la , L u b aczo w a , R aw y  ru sk ie j 
K rak o w a . (B a r l in a , W ro c ła w ia , W io d n ia , K a r ls b a d u , P ra -  

gi),  Ja s ła ,  L u b aczo w a, S a n o k a , R y a a a o o w a , Iw o n icza  
I (ck a n  , (B u k a re a z tu )  , M u a ia ty n a , KOrdom ezó, P o tu to r ,
1 N o w o sio liey , Y a la p u in y , S n a iaw y
j K rak o w a , (B o rlin a , W ro .Ja w ia  , W io d n ia , W a rs z a w y ) .!  

O św ię c im * , J a s ła ,  L u b a c io w a , T arn o b rj« -g u , Iw o n icza , 1 
R y m a n o w a , S a n o k a  

I P o d w o ło ezy sk , (Odoaey, K ijow a), B ro d ó w , K o p y e iy n io e ,
J Z a lo szrzy k , S k a ły , Iw a n ia  p u s te g o

L aw ocenogo , (P o sz tu ), C h y ro w a , K ałusza, B o ry s ła w ia

(na dworzec „Pedzamcze")
T a rn o p o la ,  B orok  w ie lk ieb , O rz y m a ło w a ,

P odw o io czy sk , (O deoty , K ijow a), B rodów  
P odw o łn ezy sk . (O daaay, K ijew o), B ro d o w , G rzy m ało w a , H u -  

s ia ty n a ,  K epyrzy nioc 
P o d n o ło c z y sk , (O dessy , K ijow a), K e p re z y n ie c , Z a lo tic zy k , 

P o tu to r ,  I w a n ia  p u i te g o ,  S k e iy , H a e ia ty B a , B rodów

P o d w o lo ia y tk , (O desay, K ijow a), B ro d ó w , K opyczyn ioe, I 
Z o lo o tc iy k , F o tu to r ,  Iw a u ia  p u a togo , S k a ły , H u a ta ty n a  I

P O C I Ą G I
^o*p. 8Mb.

odchocłri •  inxj«.
■ 12-46
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Ze Lwowa ds:
(z dworca głównego)

K ra k o w a , (W ied n io , W ro a ła w ia , B ar li a a ,  W d im w y ,  F #o-
g i, K arlaJoadu), R o zw ad o w a, JadMa, C h ab ó w k i, Baka* 
pa  u  ago p . R zeaaów , O rło w a 

Ie k a n . (Jaoa, B u k areo o ta , C o n o ta n c y ), P o tu lo r ,  C sa rU o w a , 
K ó ró sm e tb . bJab . m a g . ,  Zaie«>i««ąk, W owoaiaiicy, &a- 
r e lh u ,  B u ro d ia y , F n tu y ,  V«J#puŁrjjr, S u c ia w y  

K rak o w a . (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r i in a ,  P ra g i.  K arlab ad u ) 
C h y ro w a . S a m b o ra , J a s ła ,  S tró ż , M ioisa , O rło w a , W io- 
licak i, O św i^e im a

l a k a n ,  (Ja sa , B u k a r e u tu ) .  ty d a w o w a ,  F o tn to r ,
N ow ootelicy, B ro d m y , P u ła y ,  T aJo p o tn y , o n w w r  

F o d w o ło eay ak , (K ijow a, Odooey), B ro d ó w , K op /sagaioc-, fl^atyaw
..oooaago , (Foootn), D ro k o b y o aa , H e rro ło w ia  

K ra k o w a , (W ie d a ta , W ro d a w ia ,  B o r i in a , F ra g i,  K ar ia b a -  
d o ), L u b acao w a , S a m b o ra , G h y ro w a , S a n o k a , R y m a 
n o w a , lw oB ioaa , O rło w a 

K rak o w a , (W io d n ia , W araaaw y , F r a g i ,  K a jla b a d n ) , S a n o k a , 
R y m a n o w a . Iw o n icz a , T a rn o b rz e g a , S tró ż , Jao ia  

fcAwecanego, C h y ro w a , B o ry o iaw ia  K ałuaaa 
J a n o w a
Bttteca, S o k a la , L ubaoaow a 
C aooniow łac, F o to to r ,  K ow ooiolity  
T om ogw la , F o tu to r

(K ijow a, O doaoy), B ro d ó w , K o p y so g o itc , 
ia io o a e ay k , B u s i a ty i a ,  S k a ły , Iw a n ia  ptM togo, 8 r r y -  
naaJwwa

l tk » e ,  C . i« to r ,  K .lu s z a ,  C « » r tk tw .,  Z t lm M y k  W j i i i e r ,  
KÓTÓOLMOtÓ

K rak o w a , (W ie d n ia , W ro cJaw ia , B o r l in a , F ra g i,  K arlab a - 
d n ), J a s ła ,  C h ab ó w k i, Z a k o p a n e g o , W io liock i, W. S ą -  
coa, L ubaczow a 

y ja , C b jr o w a ,  B o ry s ła w ia  
R aoaaow a, C h y ro w a , L u b aeco w a

S ta n is ła w o w a , ly d a e z o w a
K rak o w a  (W ie d u ia , W ro c ław ia , B eri m a , W arsan w y ), 
J a n o w a
L a w o se n e fo , (F o szlu ), C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K a ło w a  
R aw y  r u ta io j ,  S o k a la  
F o d w o ło w y ak , (K ijow a, O dM sy), B rodów  
ł c k a n ,  C zo rtk o w a , Now ooio]i«y, B e rb o w o tu , S e re tu ,  B ro - 

d in y , S ncaaw y
K rak o w a , (W ie d n ia , W ro d a w ia ,  W a rs w w y , Pragi. K arta - 

bo d o ), C b y ro w a , R y m a n o w a , lw o a ic o a , T a rB o b raeg u , 
O rło w a , W ie liczk i, C h a b ó w k i, Z a k o p aao g o  

P ed w o ło c iy e k , K o p y c iy m e c , lw a a ia  p u s te g o , S k a ły , Hu- 
s ia ly n a ,  Z a io e e n y k , G riju o a łew a

(z dwarca ,,Peśz8mcze“)

P odw ołoeayak , (K ijow a, O d e tsy ), B rodów , kopyozyaioo , 
H u s ia ty n a  

T arn o p o la , F o tu to r
P o d w o ło « y a k , iK ijo w a, O d o w ), B ro d ó w 4 K o p y e* y u iec , Za- 

loocezyk, lin o ta Ł y u a , S k a ły , Iw a n ia  jm otogo, S ra y -  
m a ło w a

F o d w o ło e iy ak , (K ijow a, Odoooy) i B rodów  
** '*w ołoeayok, K opycaym oc, Iw a n ia  pnotogo . S k a ły , 3 u -  

•eo ty n a , Znleocezyk. G n y n ja ło w a

llw tga. Po-» nocn i jc i t  oznsczoną r<mlc»tni — Cias irodkuwo-«urop»j»ki jssl pózni#j»iy o 36 m inut sd  esasu 
lv»owski»|o. W mieści# wydeją biimy jazdy: Zw>kle bilety; agencja daienników i .  St. Sokolowakiego w pasażu Hasem ana 
1. 9 od 7-m«i rano do S^mej godziny wieciorem , zwykle zaś i wszelkiego innego rcdzsju  bilety, taryfy, ilustrow ane orze- 
wodsiki, rocki,id» j edy i t. p. biuro infoiinscyjne kolei psó.tw ow yeh (ul Krasickich 1. 6, w nsdw órzu, aehody 11. drzwi 
nr. 5V) w g« li Bach urzędowych od gsdz. 8 — ^, w święta od go.’z. 9 — 12.

Iiuzn iłn i ifsbtł
i dln chłopców 1W6 

Lwów, ul. Ji |l«el8óoka 2,
| l ' m  az  »«zon ehacny

90 id iileT D ąsi l i s lf t l  e h is I

ubraBla fraketre, łakletswa, burKl 
pedrślRa, ilstry. firtri Biutewe 

I i«  p tiew iili.

BROWAR PAROWY
w Tricinicy

poczta, telegraf i ztacja keleji państw , 
peleea P. T. Puhlieznoicl

„Piwo Bawarskie”
sap U a iaaa  do flaszek i pasteryzow ana 

w b re w a n e .
„ P i w *  B a w a r s k l o ”  jsot 14-sto- 
pniowo, w gatunku , jak  silnia im porto 
w an t piwo x U enackjnm  i Knlm bach.

„Piwo Bawarsldo”
w yrabiane wylącznia ze słedn wysoko 
suszonsgo bez dom ieszki s ledn  prażonego, 
wskntek czego jest o wiele łagodniejszego 
sm aku, jak  piw o z b row arów  baw s-sk ick  
i niemieckich, przypom inających ^ n a k

„Piwo Bawarskie”
zaleca zię bazkrw istym  esebom , szcze

gólnie Paniom  i rekonw alescentem .
Na „ P iw *  B a  w K r u k i * ”  nsknte- 
cznia zam ó w ita ia  w y ł ą c z n i e  Brewaz 
w  T r z e l i u c y ,  a  u ie jak wiele inmyak 
brow arów  U fraa iczu y ch  przez pośredni
ków i prepim aterów  do flaszek napełn iane, 
R tw naeześn ie  peleca b rew ar dobrej jakeist

piwo marcowe i eksportowe.
Cenalkl razeyła Brewar darme I o p la ta li
B rew ar parow y w  Trzcinicy zes ta l od
znaczony aletym i m edale osi, krzyżam i 
zasięgi i d m lem am i hen ero w y m i aa 
P i we B aw arskie, M areewe, B kepeitew e 
i Bok n a  następujących w yetaw aeh: 
W  Krakowie, B erlin ie, B erdeanz, B ru 
kseli, H .m b u rg u  Londynie, Noepelu, 
Paryżn, Pradze, Rzymie, Ried, S trasb u rg a  

i W iednin.

E W R A L G I E

± ± J d t ^ d b b b d d d t
MEDAL ióŁO IY m  W ystaw ie peryskiei 

1900 r.

f BOLK GŁOWY, N EURA STEN II, 
HYSTERIE i W SbIL K IE  ekereby 
NERW OW E ustępnją niecwie- 
eenie pe użysin PIGUŁEK AN- 
T1NEWRALGICZNYCH D ektera 
( B U l l I K  75 rue de  la 
Beatie, Paris. WYMAGAĆ pra  
wdziwych z pieesątką ZWIĄZKU 
FABRYKANTÓW. Cena 8 franki 

za pndelke. W e Lwowie w aptekach 
Pp. M ikelaseha i Spółki, W ewiórskiege 

i E h rb ara  2020

% A  A A A A A A A A A A l

\

Ta pow edn ogrom n go zrpasu  
BHbll |«t«wy»łi 

sprzedaję takow e t  n  o z opustem  
80 procen t

w p&iftżu MikolMcha
w e Lwowie we w łasnym  składsie.

Peleea się Bmnownej P. T . pu- 
bliem edci. Z pe ważeniem

Fmeiszik Zeizir
1351 w łaściciel składu meMi.U
Potaniały!

żywe ryby
w h a n d lu  tow arów  korzennych i spo

żywczych

U KARDA lAGUWU
Lwśw, płae Hal okl, Ig  (k a la  targow e).

Codeień świeży treaep * rt szczupa
ków, karpi i linów ua  k.,żdą w gę i so
nę. Przy większych zakepusch  od.iewie- 
d  t i  o p u st 8116

XXXXXXXX)OOOC
, | n  i t m n  iłjlc jiz i
I I I  roasyU cadziennie świeże 

IT 11 w paczkach 5-cie kilowyeh 
‘ I  U  netto  9 funtów  za zł. 4‘T5 

franco za zaliczką z gw arancją najlepszej 
usługi 1331

Marja Laubowa
w Brzeska.

a o o o o o o o o o o o c
1 i Id pierza gęsiege

H F *  tyllte 60 at. " H i
Rozsyłem  ln p e ła ie  nowe, s u  e p ierze, 
ręką darte , pół kile tytkę 40 c t , to  s.-me 

w lepszym  gatunku tylko 78 st. 
w pocztowych pakietach próbnych 5 kg.

z* pobraniem  p o cztow su .

J .  K R A S A
handel pierzem w Smlchowlo koło Pragi 
(680) Czachy, — W ym iana dozwolona. 

Upraszam  e dekładny adres 1288

N a ••z o n  I

L A T A R N I E
Ba plrollię naftę, oliwę I świece

Latanie stajaau i g io a M t
bezpieczne w razie epadkn.

L A T A R K I  ręezie klMzr-Rkowa 
składane

L A T A R K I  betploozeistwi dla
górmków, kopalń, skkdów  n j-  
tjr i t. p. 1215
poleca w wielkim wyborze

Alojzy Hubner
wa Lwowie.

f i.  Sc hu stera
h e ł d r j r  1 ■ n n t a r a r *  uzna
ne wszędzie za  n a jlsp s te  1 uaj- 
tańsse. Now ość! Kołdry p acho
we, nadzw yczsjeie lekkie, ciepłe 

l trw ałe  od 16 sł. i wyżej. 
N ow eśćl Maszyna parow a od- 
czysecaa stare, zbite p i tn e  na j

zupełniej pe  80 et. sa  kile, 
8101 Lwów, Kopernika I ,

OdfowiMbśaloy m  redakcją: Adam Knjowski. Wlftśeieiele i wydawcy: Br. Ostaszewski Barański, Milska i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St, Piotrowskiego.


